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Rok IX. 


Wszystkiemu winien... Traktat Wersalski! 
ODPOWIEDŹ BRUENINGA NA MEMORJAŁ HITLERA 


BERLIN (PAT). Na memorjał Hitlera, od- 
rzucający przedłużenie prezydentury Hindenbur- 
ga w drodze zmiany konstytucji, kanclerz Brii- 
ning odpowiedział dłuższem pismem, w którem 
odpiera polityczne i prawne zarzuty Hitlera oraz 
jego ataki na „system“. Kanclerz Briining wska- 
zuje, że na zasadzie konstytucji Rzeszy posta- 
nowienie o 7-letniem trwaniu prezydentury pre- 
zydenta Rzeszy może być w poszczególnym wy- 
padku zmienione bez naruszania zasady wyborów 
prezydentów Rzeszy przez cały naród. W odnie- 
sieniu do politycznych argumentów Hitlera, kanc- 
lerz Briining oświadcza: „Podczas gdy moja 
inicjatywa była podyktowana wyłącznie względa- 
mi ogólno-narodowemi, pomadpartyjnemi, pan 
przeciwstawił mi refleksje, mające za punkt wyj- 
ścia wyłącznie partyjno - polityczne założenia na- 
rodowo-socjalistyczne*, Następnie kanclerz Bri- 
ning uchyla się od prowadzenia dyskusji z Hitle- 
rem na temat różnych jego twierdzeń, które —: 
zdaniem kanclerza = zdradzają jedynie niedo- 
stateczne uświadomienie sobie obecnego ciężkie- 
go położenia Rzeszy. 


Hitler nie docenia, że traktat wersalski jest 
najistotniejszą i decydującą przyczyną kryzysu 
światowego. Zamiast, żeby to rozumieć, Hitler, 
wychodząc z założenia swej partyjnej ideologji, 
bez ceremonii czymi zwalczany przezeń system 
odpowiedzialnym za niemiecki kryzys gospodar- 


czy. Nawet i taki rząd Rzeszy — pisze dalej | 


kanclerz Briining — którego skład odpowiadałby 
pańskim życzeniom, znalazłszy się w obliczu wy- 


WIZYTA AMBASADORA TURECKIEGO 
U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
i Marszałek Piłsudski przyjął w dniu wczo- 
rajszym w godzinach południowych ambasa- 
dora tureckiego, p. Djewad Beya, który złożył 
Panu Marszałkowi pierwszą wizytę. 


PODRÓŻE POLITYCZNE 
PARYŻ (PAT). Przybył tu z Rzymu Ve- 


nizelos. 
PARYŻ (PAT). Przybył tu z Genewy bul- 


żej wzmiankowanych faktów gospodarczych, mu- | garski minister Spraw Wewnętrznych Musza- 
siałby kroczyć dalej po tej samej drodze, która | now. 


została zarzucona mojemu rządowi przez te 


twarde fakty. Wresz£ie kanclerz Brüning wy- 
raża ubolewanie, że nawet i w obecnem położeniu 
ważniejszem było dla narodowych socjalistów 
usunięcie „panującego systemu“, aniżeli utrzyma- 
nie jednolitego frontu całego narodu w przededniu 
rokowań międzynarodowych, podczas których 
rząd Rzeszy zdecydowany jest dołożyć wszelkich 
starań dla poprawienia położenia narodu niemiec- 
kiego. 


Wokół nowej wizyty w Londynie 


LONDYN (PAT). „Daily Mail* w artykule 
wstępnym wita życzliwie decyzję Lavala spotka- 
nia się z MacDonaldem, podkreślając, iż tego ro- 
dzaju spotkanie jest obecnie specjalnie pożądane 
wobec stanowiska zajętego prżez Niemcy, które 
odrzuciły propozycję brytyjską przedłużenia mo- 
ratorjum Hoovera. Stanowisko to zaskoczyło an- 
gielską opinię publiczną, jako nierozsądne i źle 
obliczone ze strony Niemiec. Akcja, jaką winny 


podjąć Anglja i Francja w obliczu niemieckiego 
sprzeciwu musi — zdaniem dziennika — być 
ostrożnie rozważona. Jest rzeczą drugorzędną— 
pisze „Daily Mail“ — gdzie nastąpi spotkanie 
premierów. Zależy to od wzajemmej zgody; al- 
bowiem, gdy sytuacja staje się tak poważna, ża- 
den z premierów nie będzie upierał się dla uczy- 
nienia zadość własnej ambicji. 


s Sytuacja w rządzie angielskim 


LONDYN (PAT). W deklaracji podanej pra- 
sie, a dotyczącej obecnej sytuacji w łonie rządu, 
oświadczył minister Spraw Wewnętrznych, że 4 
ministrowie nie zgadzający się na konkluzję ga- 
binetu w sprawie taryf celnych, są zupełnie jed- 
nomyślni z resztą kolegów w kwestiach rozbro- 


jenia, reparacyj, długów wojennych, pieniądza, 
jak i też w kwestjach Indyj i zagadnień gospodar- 
czych państwa. Oświadczają oni, że nie chcą w 
żadnym razie odmawiać swego poparcia w spra- 
wach, które mogłyby być uważane za pożyteczne, 
przy rozpatrywaniu powyższych zagadnień. 


Bank Francuski o odpływie złota z Ameryki 


PARYŻ (PAT). „Le Temps“ zamieszcza dłuższy ko- 
mentarz co do stanowiska Banku Francuskiego w sprawie 
odpływu złota z Ameryki do Europy. Żadna umowa — 
pisze dziennik — nie została zawarta między Bankiem 
Francuskim a Bankiem Stanów Zjednoczonych — Federal 
Reserve Bank. Bank Francuski nie przyjął żadnych zobo- 
wiązań co do swych zapasów w dołarach i nie pozw oli 
skrępować swego prawa do wolnego zarządzenia i dyspo- 
zycji niemi, lecz z wolności tej Bank. Francuski nie ko- 

, rzystał nigdy w taki sposób, ażeby mógł w czemkolwiek 
przeszkodzić _ czynnościom amerykańskiego banku pań- 
stwowego, zarówno przed rozpoczęciem negocjacyj z No- 
wym Jorkiem, jak i potem, Ekspedycja złota, która w 
w obecnej chwili niepokoi umysły, przewidywana była już 
oddawna. Złoto owo nie należy już do Banku Federal Re- 
serve, wysłanie jego do Francji nie naraża więc na szwank 
kruszcu Ameryki, podobnie jak nie wpływa na kurs dola- 
ra. Nietaktowne oświadczenie sen. Reeda, który oświad- 
czył, że francuski stan posiadania w Ameryce będzie słu- 
żył ewentualnie fa pokrycie długu wojennego Francji, nie 
przeraziło m Banku Francuskiego. 


Co siłę tyczy zróźb inflacji ze strony Ameryki, to nie 
ma powodu brać tego tragicznie. W obecnej chwili jedy- 
nym krokiem uczynionym przez Federal Reserve Bank by- 
ło obniżenie stopy dyskontowei. Nie oznacza to jednak 
wcale, że miarodajne czynniki amerykańskie wstąpiły zde- 
cydowanie na drogę inflacji. W każdym bądź razie de=- 
presja dolara, jaką pociągnęła za sobą ostatnie pogłoski o 
inflacji, nie była zbyteczna, Wykazała ona miarodajnym 
czynnikom finansowym Stanów Zjednoczonych, że niezwy* 
kła czujność rynku walutowego wymaga jeszcze wielkiej 
ostrożności. Wystarczy, jeżeli stery miarodajne Stanów 
Zjedn. wyciągną z tego faktu naukę umiarkowania, ażeby 
dolar pozostał poza obrębem wszelkich poważnych niebez- 
pieczeństw. 

NOWY JORK (PAT). W dniu wczorajszym wyekspe- 
djowano do Francji złota za 20 miljonów 474 tysięcy dola- 
rów, z czego 8.473.800 dol, na rachunek dokonanych tran- 
zakcyj finansowych, zaś 12 miłjonów na rachunek Banku 
Francuskiego. Jednocześnie w tymże samym dniu wyek- 
spedjowano do Szwajcarji złota za 230 tys. dolarów . 


NIEMCY NIE ODSTĄPIĄ KOLEI 
WIERZYC'ELOM 
BERLIN (PAT). Niemieckie czynniki miaro- 
dajne dementują wiadomość, jakoby rząd Rzeszy 
skłonny był pertraktować na temat odstąpienia 
kolei Rzeszy wierzycielom reparacyjnym na za- 
spokojenie ich pretensyj. 


W HISZPANII 
BARCELONA (PAT). Dziś rano wybuchł tu 
strajk generalny. Wozy tramwajowe nie wyje- 
chały na miasto. 


WYBRYKI 
STUDENTÓW - NACJONALISTÓW 

LIPSK (PAT), Nacjonalistyczna młodzież akademicka 
w Halle, wznowiła awantury na tle sprawy prof. Dehna, 
którego apologja, ujęta w specjalnej broszurce p, t. „Koś- 
ciół i zbratanie narodów*, spotkała się z ostrym prote- 
stem szowinistów niemieckich, oskarżających w dalszym 
ciągu prof. Dehna o działalność pacyfistyczną. Jeden z 
studentów hitlerowskich zapalił podczas ostatniego wy- 
kładu prof. Dehna w sali wykładowej uniwersytetu, kilka- 
naście zapalników armatnich, nie dopuszczając do odby- 
cia się wykładu. Sprawcę zajścia aresztowano. 

Zorganizowano ponadto demonstrację, w której wzię- 
ło udział około 1.500 studentów, uchwalając  rezolucię, 
protestującą energicznie przeciwko dalszym wykładom 
prof, Dehna i domagającą się bezwzględnego 4 natychmia- 
stowego jego ustąpienia, 


ZGON B. ADJUTANTA CARA 
LYON (PAT). Donoszą tu, że w południowej Francji 
zmar w 72 r. życia gen, Dimitry Szczerbaczew, b, adju- 
tant cara, Wkraczał on swego czasu na czele wojsk rosyj- 
skich do Lwowa. 


PROTESTACYJNY STRAJK WŁÓKNIARZY 
W INDJACH 

AHMEDABAD (PAT), Wszystkie przędzałnie w okrę- 
gu w ilości 70 są od 2 dmi zamknięte z powodu strajku 
członków stowarzyszenia robotników, o którem Gandhi 
powiiedział w swoim czasie, że jest wzorem związku za- 
wodowego dła całego Świata. Jak się dowiaduje agencja 
Reutera, zgóną 70.000 pracowmików strajkuje w cełu za- 
protestowania przeciwko uwięzieniu sekretarzy organiza- 
cji na zasadzie zarządzeń nadzwyczajnych. Policja z ca- 
łego miasta jest skoncentrowana w okręgu, w którym 
znajdują się przędzałnie. Naczetnik okręgu wydał zakaz 
urządzania zgromadzeń i pochodów. 


WYBUCH TRZECH WULKANÓW 
NOWY JORK (PAT). Według doniesień w Guatema- 
Ñ nastąpił tam wczoraj wybuch 3-ch wulkanów, Acatenan- 
go, Agua i Fuego, który zniszczyt 3 miasta i wyrządził 
zmaczne szkody na okokcznych terytoriach. Wybuchy 
połączone byty z wstrząsami sejsmicznemi. Zbiory kawy, 
doznały poważnych szkód, 


BANKRUTUJĄCY SYSTEM 


Na schyłku ubiegłego roku kabel telegraficz- 
ny przyniósł z Australji lakoniczną, lecz wymo- 
wną i znamienną w dobie kryzysu wiadomość. 
Oto farmerzy australijscy zorganizowali zakro- 
joną na wielką skalę kampanię propagandową za 
powrotem do konia jako siły pociągowej, do tego 
„prawdziwego“ z krwi i kości konia, którego w 
zmotoryzowanej za przykładem Ameryki nai- 
młodszej części Świata spotkać było można do- 
tychczas li tylko na torach wyścigowych. Zbio- 


rową akcję farmerów australijskich poprzedziła | 


zresztą niespodziewana, a heroiczna skądinąd de- 
cyzja współczesnego króla motoru, Henryka For- 
da, który w listopadzie ub. roku postanowił unie- 
ruchomić wszystkie traktory i maszyny rolnicze 
w swojej wielkiej, wzorowej farmie doświadczal- 
nej pod Detroit, aby zatrudnić jak największą 
liczbę bezrobotnych. A więc siła zwierzęca za- 
miast motoru, a więc detronizacja maszyny, ban- 
kructwo konia mechanicznego, tak popularnego, 
z taką dumą przez gloryfikatorów postępu wy- 
suwanego symbolu naszej ery! Paradoks. Je- 
den z tych paradoksów, których smutny bilans 
za rok ubiegły zsumował niedawno na łamach 
„Dnia“ p. L. Lewenstam, paradoks, obrazujący w 
tragicznym dla współczesnej cywilizacji skrócie 
rzeczywistość dnia dzisiejszego. 

Kapitulacja maszyny — bezdusznej dominan- 
ty naszego życia — jest naturalną konsekwencją 
nadprodukcji, która we wszystkich niemal gałę- 
ziach zracjonalizowanego, zautomatyzowanego 
do ostatecznych granic przemysłu, wvraża się w 
astronomicznych cyfrach. W roku ubiegłym 5 
i pół miljardów buszli zboża, 6 miljonów ton cu- 
kru, 13 miljonów worków kawy, 12 milionów klg. 
bawełny, 110 tysięcy ton kauczuku i wiele mil- 
jonów sztuk, kilogramów, cetnarów, ton długiego 
szeregu innych produktów nie znalazło nabyw- 
ców, chociaż ceny spadały z dnia na dzień poni- 
żej kosztów własnych. Zrzeszenia producentów, 
trusty i koncerny, mnożące się w dobie powoijen- 
nej, jak grzyby po deszczu, nie znalazły dla sie- 
bie innego Środka ratunku w tym istnym potopie 
towarów, których nikt nie chciał, czy nie mógł 
kupić, jak właśnie najbardziej barbarzyński: pu- 
szczenie z dymem, lub zniszczenie w jakikolwiek 
inny sposób tej „katastrofalnej“ nadwyżki. A w 
tej samej chwili, gdy elewatory pękały od nad- 
miaru zboża, gdy w magazynach zabrakło miei- 
sca dla gotowych fabrykatów, gdy tysiące ton 
artykułów najniezbędniejszej potrzeby szło na 
dno morza, lub unosiło się z dymem parowozów 
i maszyn, opalanych najszlachetniejszemi produk- 
tami, — miljony i dziesiątki miljonów ludzi we 
wszystkich częściach Świata przymierało głodem 
i chłodem. 

Przyczyn tego tragicznego paradoksu dopa- 
trywano się najczęściej w tym potężnym wstrzą- 
sie, jakim dla gospodarstwa Światowego była 
wielka wojna, która zburzyła doszczętnie stary 
porządek rzeczy, przesunęła lub potworzyła no- 
we granice polityczne i celne, poderwała nieod- 
zowny warunek obrotu kredytowego — zaufanie 
i wyłączyła całe kraje z regularnej wymiany ka- 
pitałów i dóbr. Z drugiej strony wysuwano tak- 
że jako przyczynę zasadniczą nadmierną indu- 
strializację, idącą w parze z niebywałym rozwo- 
jem techniki, któremu wojna nadała tylko bły- 
skawiczne tempo. I bodajże ten drugi pogląd 
jest najbliższy prawdy. Wszak już przed wojną 
tempo rozwoju techniki było wręcz imponujące. 
najważniejsze wynalazki i odkrycia, które tak 
radykalnie w ostatnich latach zmieniły oblicze 
świata, były już dokonane, a uprzemysłowienie | 
niektórych krajów ze Stanami Zjednoczonemi, ! 
Anglją i Niemcami na czele osiągnęło — zdawa- | 
łoby się wówczas — swój punkt szczytowy. Ca-. 
ła struktura przemysłu w tych przodujących, 
technicznie krajach nastawiona była na eksport 
i istotnie, dzięki daleko posuniętej racjonalizacji 
pracy, idącej w parze z racionalizacją handlu i 
reklamy, zadaniu swemu znakomicie odpowia | 
dała. Poszczególne gałęzie przemysłu, konsoli- | 
dujące się już przed wojną w potężnych jednost- 
kach. gospodarczych, obejmujących wszystkie 0- 
"gniwa produkcji w jednolitej organizacji, zdoby- 
wały coraz to nowe rynki zbytu i rozszerzały je | 
nawet na kraje, które do owych czasów wogóle, 
nie wchodziły: w rachubę. 

W tym zdobywczym, imponującym pocho- 
dzie przemysłu krył się jednak już w zaraniu za-. 
lążek przyszłej katastrofy. Nasycenie macierzy- | 
śtych rynków wewnętrznych nastąpiło bardzo 
szybko, a kraje, stanowiące najważniejsze rynki 
zbytu na gotowe fabrykaty i zarazem największe 
rezerwoary surowców, rychło zapoznały się z 
nowoczesną techniką i zrozumiały korzyść prze- 
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| banknoty 100, kredyty 150. Porównanie pozycyj 
| kredytów — 1.200 i 150 — maluje tę szeroką 
Rog jaka dzieli dwie biegunowo różne kon- 
twarzania własnych surowców na miejscu. Do-'Cepcie ekonomii politycznej i społecznej. Umiar, 
tychczasowy konsument podniósł otwarty bunt cechujący koncepcię łacińsko-francuską — mówi 
przeciw supremacji obcego przemysłu. Te ten- "r: de Fels — pozwolił Francji trzykrotnie w 
dencje do samowystarczalności zaczęły się wy- Słągu jednego wieku w roku 1815-ym, 1870-ym 
raźnie zarysowywać już przed wojną; wojna|1 1918-ym podnieść swoje nadwyrężone wskutek 
proces ten tylko przeyśpieszyła i pogłębiła. o-| WStrzasów politycznych gospodarstwo narodowe 
twierając przed pośpieszną industrializacją kraje, | {0 Stanu kwitnącego, i to bez wzywania czyjej- 
które w normalnych warunkach jeszcze dziesiąt- | Kolwiek pomocy. I dlatego też obecny kryzys 
ki lat mogłyby trwać przy swojej prymitywnej | SKonomiczny w tak małym stopniu dotknął Fran- 
strukturze gospodarczej. cię w przeciwieństwie do krajów anglosaskich i 
Geniusz techniczny we wszystkich dostęp- | Zermańskich, stojących w obliczu krachu. 
nych zakątkach globu wystawił las dymiących Pogląd, którego rzecznikiem jest hr. de Fels, 
kominów fabrycznych, napełnił hale magazynów Wydaje się ze wszechmiar słuszny. Można po- 
najdoskonalszemi towarami, lecz nie umiał wy- | dziwiać anglosaski geniusz techniczny, odwagę i 
chować konsumentów, którzyby te wszystkie | wolę zdobywcy, nie należy jednak zamykać oczu 
przemyślnie i precyzyjnie wytworzone produkty | 1a fakt, iż anglosaska koncepcja ekonomiczna, an- 
zdołali strawić. Rozszerzenie bowiem rynków $losaski materializm boleśnie zawiódł ludzkość. 
zbytu jest w dzisiejszych warunkach przeindu- | Od bankrutującego systemu gospodarczo-finanso- 
strjalizowania Świata możliwe tylko przez pod- | Wego trzeba przejść co rychlej do systemu mniej 
niesienie ewentualnych konsumentów na taki po- | może efektownego, bardziej może powolnego w 
ziom cywilizacyjny, który pozwoliłby im zużyt-| Swoich metodach działania, ale też bardziej nie- 
kować w sposób właściwy dostarczone dobra. | Zawodnego w ostatecznych wynikach. I nie na- 
Słowem, postęp techniki pozostawił daleko za leży zapominać o jednym jeszcze kardynalnym 
sobą rozwój kultury duchowej. Kryje się w tem| warunku, bez którego spełnienia znajdująca się 
moment tragizmu dla całej współczesnej cywili- | Obecnie w swoim przełomowym momencie cywi- 
zacji. Ta szalona dysproporcja sprawiła bowiem, | lizacja europejska staczać się pocznie w otchłań 
iż kryzys ekonomiczny stał się zarazem kryzys Ostatecznego upadku. Warunkiem tym jest pod- 
sem cywilizacji. niesienie w masach kultury duchowej na ten po- 
Wypadnie tedy zastanowić się, jakie to mia- | ziom, jaki osiągnęła współczesna technika. Praca 
nowicie wpływy, jakie błędy doprowadziły do|w tym kierunku wydaje się najpilniejszem zada- 
tego tragicznego załamania. Cywilizacja współ- | niem. ZcŁ0 ADM $ 
czesna, zwana przez niektórych rzymską, dzieli| „, W sytuacji, w jakiej znalazła się obecnie cy- 
się na dwie główne gałęzie: romańską i anglo- | Wilizacja europejska niema innego wyjścia. Dro- 
saską, germańską. Od lat kilkudziesięciu ta dru- | ga bowiem od Forda do Lenina okazać się może 
ga zdobyła decydujący wpływ. Jej przede- | nadspodziewanie krótka. Na drodze tej jak sy- 
wszystkiem zawdzięczamy bajeczny rozwój prze- | gnał ostrzegawczy brzmi pesymistyczny pogląd 
mysłu, ona dyktuje nowoczesnemu człowiekowi | Oswalda Spenglera z jego „Der Unterganz des 
jego smak i upodobania. Tak rozpowszechniona | Abendlandes", że „padamy nieustannie i bez ra- 
na całym świecie we wszystkich dziedzinach ży- | tunku, na wzór państwa rzymskiego, z tą różnicą, 
cia moda „amerykanizmu”* z jego materjalizmem, | iż umierać będziemy z całą świadomością, bada- 
z jego apologią maszyny, chwalbą wysportowa- jąc wszystkie stadja rozkładu z biegłością do- 
nych mięśni, z jego krzykliwym jazz-bandem | świadczonego lekarza". : 
wreszcie, nie jest bynajmniej tak przypadkowym|, , Spenglerowska nuta katastrofizmu coraz czę- 
i drugorzędnym objawem. Cywilizacja europej- | Ściej brzmi w głosach „doświadczonych lekarzy 
ska znalazła się pod znakiem amerykańskim, w | ekonomistów i socjologów, uczonych i publicy- 
orbicie wpływów anglosaskich, koncentrujących | stów „starego świata”. Jeśli nie zdołamy w ostat- 
się obecnie i promieniujących z Ameryki. niej chwili zerwać radykalnie z bankrutującym 
Grupa anglosaska narzuciła także znacznej | systemem, jeśli nie doprowadzimy. do sharmoni- 
części Świata swój system finansowo-gospodar-| zowania dwóch zasadniczych elementów cywili- 
czy, równie śmiały i zarazem ryzykowny, jak | zacji współczesnej, pesymistyczne proroctwa sta- 
jej system przemysłowy, a stanowiący antytezę | 14 się ponurą rzeczywistością. à 
rozwagi i umiarkowania, jakie cechuią system A wówczas symbolem nowej epoki stanie się 
łaciński, ściślej mówiąc — francuski. Porówny-'głodujący notorycznie, prymitywny kolektyw so- 
wując te dwa systemy w nader ciekawym arty-| wiecki, zmotoryzowany już dziś przy pomocy 
kule, zamieszczonym w ostatnim zeszycie „Revue| Amerykanów i Niemców, lecz nieodmiennie uży- 
de Paris“, hr. de Fels ujmuje je w następujących | wający konia, jako jedynej siły pociągowej, bo do 
wspaniałych traktorów brak zarówno benzyny, 


wskaźnikach: w grupie anglosaskiej i niemieckiej i 
zapas złota wyraża się cyfrą 30, obieg bankno- > wykwalifikowanych, inteligentnych mechani- 
W. 
Witold Wolfi 


tów 100, kredyty 1.200; dla Francji natomiast od- 
powiednie współczynniki wynoszą — złoto 65, 


Nabożeństwa w dniu imienin Prezydenta Rzpltej 


Kurja Arcybiskupia Warszawska z powodu ! dla młodzieży szkół średnich i powszechnych w 
imienin Dana Prezydenta Rzpltej zarządziła eń tych kościołach, do których dziatwa zwykle 
ieni dn. 30 b. m., o godz. 10, uczęszcza. 
prawienie nabożeństw w | aan R ZO PHRANARACDEE ZANA 
św. Krzyża, św. Anny i Zbawiciela. 


WYSZŁA Z DRUKU W JĘZYKU POLSKIM 
SENSACYJNA KSIĄŻKA 
Lorda D'ABERNONA- 


który wraz z Gen. Weygandem stał na czele Misji 
Angló-Francuskiej podczas najazdu bolszewickiego 
P. T. 


„O0SIEMNASTA 
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA” 


Z PRZEDMOWĄ 


P. Ministra Spraw Zagranicznych 
AUGUSTA ZALESKIEGO 


Z 5 mapami i 2 portretami. 


PRACE NAD UZDROWIENIEM GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ 

P. premjer Prystor, powołał komisję dla opracowania 
wniosków zmierzających do uzdrówienia gospodarki ko- 
mumalnej. 

W skład tej komisji weszli: wiceministrowie Stami- 
rowski, St, Starzyński, Wł. Korsak, b. min, Ignacy Matu- 
szewski, dyr. B. G. K. dr. Zygmnmt Wasserab, oraz dyr. 
dep. obrotu pieniężnego w min, Skarbu, Baczyński. 

Na przewodniczącego komisji p. premjer powołał prze- 
wodniczącego komisji o usprawnieniu administracji pu- 
blicznej, d-ra Maurycego Jaroszyńskiego, Pierwsze po- 
siedzenie nowoutworzonej komisji odbyło się w sobotę, dn. 
23 b. m. 

MIN. ZARZYCKI NA INSPEKCJI 
W MOŚCICACH 

Minister Przemysłu i Handlu, dr. Zarzycki, wyjechał 
w dniu wczorajszym w towarzystwie kierownika inspekcji 
przedsiębiorstw państwowych, p. Benedeka, na inspekcję 
Państwowej Fabryki Związków Azotowych w Mościcach. 


WYJAZD WICE-MIN. DOLEŻALA 
Wice-min. Fr. Doleżal wyjechał w dniu 23 b, m. w 
| sprawach służbowych do Sztokholmu. `” 


Prenumeratorzy i czytelnicy naszego pisma książkę 
tę mogą otrzymać wraz z przesyłką pocztową 
po cenie ulgowej Zł. 10.—. 


Zgłoszenia do Redakcji: Warszawa, Szpitalna Ne 1. 
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Gra na nerwach rolników 


„DZIEŃ POLSKI, 24 stycznia 1932 r. i 3 


wnoszenie dezorjentacji i paniki w życie gospo- 
darcze Polski; 3) psuje się polski bilans handlo- 
wy. Przy gwałtownym bowiem spadku wywozu 


Czynnik psychiczny odgrywa bardzo ważną |; równoczesnym wzroście przywozu, kształto- 
rolę w zdrowotności każdego organizmu. Zwła- | wał się nasz bilans zbożowy jak następuje: 


Szcza w czasie ciężkiej choroby spokój nerwów 
ma pierwszorzędne znaczenie dla siły odporno- 
ści osobnika. możności przetrzymania i rekonwa- 
lescencji. Zupełnie podobnie przedstawia się spra- 
wa w życiu społecznem i gospodarczem. Społe- 
czeństwo duchowo zrównoważone, niepodlega- 
jące panice, pewne troskliweji opieki lekarza- 
władzy, dużo łatwiej zniesie najcięższy cios 
przypadkowy, przetrzyma najcięższe przesilenie. 


Skołatane, zbiedzone rolnictwo zdobywa się 
na ostateczne wysiłki dla podtrzymania w ruchu 
swoich warsztatów i stara się nie poddawać de- 
presji duchowej i nie opuszczać rąk. Robi wszy- 
Stko co leży w zakresie jego możliwości, aby 
przetrzymać dzisiejszą gehennę i choć w osobach 
części swoich przedstawicieli doczekać lepszych 
czasów. Świadomem ono jest swojej podstawo- 
wej roli w życiu gospodarczem narodu i wypły- 
wającej stąd odpowiedzialności: uświadomiły so- 
bie już po większej części tę podstawową gospo- 
darczą rolę rolnictwa czynniki rządowe i spo- 
łeczne bez względu na to czy wyznają zasady | 
prawicowe, czy lewicowe, a w każdym razie | 


urbi et orbi tę swoją Świadomość w prasie i z| niu oszczerstw, rzuconych przez pos. 


trybuny rozgłaszają. 


Zdawałoby się, że w tych warunkach rolnic- 
two pewne być może konsekwetnego i racjona|l- 
nego traktowania przez miarodajne czynniki. w. 
chwili, gdy doprowadzenie cen zboża do pozio- 
mu opłacalności i równowagi stało się jednem z 
naczelnych zagadnień dnia nietylko Z punktu wiz 
dzenia indywidualnego czy stanowego interesu 
rolnictwa, lecz wprost z punktu widzenia bytu 
gospodarczego, a więc i politycznego narodu, zda- 
wałoby się, że ciągłe nawoływanie o konse- 
kwencję i wyrazistość polityki gospodarczej iest 
już zgoła niepotrzebne, że ceny płodów rolnych 
wspierane od wewnątrz akcją interwencyjną, | 
premiami i t. d. powinny być przedewszystkiem 
dostatecznie ochronione od perturbacji zzewnątrz. 
Tymczasem, co jakiś czas rozchodzą się wiado- | 
mości o przeniknięciu tą, czy ową drogą do kra- | 
ju większych ilości zboża zagranicznego, którego 
import jest narazie najzupełniej z punktu widze- 
nia aprowizacyjnego zbyteczny. A spekulantom na 
baissę w to graj! Na ich barki zrzuca się też 
zwykle odpowiedzialność za wyolbrzymianie 
drobnych faktów. Ale trudno już spekulacji przy- 
pisywać winę, gdy do głosu dochodzą urzędowe 
statystyki. 

Otóż dane statystyczne wykazują, że w 
pierwszych pięciu miesiącach bieżącego roku 
gosp. przywóz zbóż nietylko nie malał, ale wzra- 
stał w sposób niepokojący. Wwóz pszenicy wy- 
nosił (w nawiasach analogiczne liczby dla tegoż 
okresu ub. roku gospodarczego), za sierpień — 
wrzesień 1931 r. 5.396 t. (1.114), za grudzień 
6.510 t. (75). Wwóz żyta za sierpień — listopad 
1931 r. 2.320 t. (8), za grudzień 2.167 (0.2). Czyli 
w stosunku do analogicznego okresu ub. roku 
gosp., w pierwszych 4 miesiącach bieżącej kam- 
panji wzrósł import: pszenicy pięciokrotnie, ży- 
ta niemal trzystakrotnie, a w samym grudniu wy- 
nosił dla pszenicy więcej, niż za 4 pierwsze mie- 
siące w r. D. gosp., a nawet więcej niż w 11 mie- 
siącach ub. roku kalendarzowego (6.453 t.). Wwóz 
żyta wynosi! za 11 miesięcy 1931 r. 2.411 t., Z 
czego na 4 miesiące pożniwne aż 2.320 t., a w 
samym grudniu wyniósł 2.167 t. 


Bezwzględnie wzięte, nie są powyższe liczby 
ieszcze zbyt przerażającemi. Wysoce niepoko- 
jace jest jednak tempo ich wzrostu, zwłaszcza, 
że wewnętrzną gospodarczą sytuacją kraju zu- 
pełnie nieuzasadnione. Uzasadnienia - cytowa- 
nych faktów, a ściśle mówiąc nie uzasadnienia, 
lecz przyczyny szukać należy w pewnych oko- 
licznościach zewnętrznych. 


Istnieja dwa wyłomyv w naszym murze cel- 
nym: Górny Śląsk i Gdańsk. Z chwilą, gdyśmy 
z wielkim trudem i kosztem „oderwali się od 
ceny światowej, opłaca się Niemcom zboże po- 
chodzenia zamorskiego sprowadzać do kraju i 
reeksportować je przez te wyłomy do Polski, 
względnie wywozić ilości zboża własnego, zlu- 
zowane przez gatunkowo lepsze zboże zamorskie. 
Ułatwione jest to znakomicie przez „dumping 
kredytowy“ banków niemieckich. Banki nie- 
mieckie bankrutują, reparacji płacić „nie ma z 
czego“, dla doraźnych korzyści gospodarczych 
i politycznych nie zawahają się one jednak nigdy 
naciągać w dalszym ciągu strunę kredytową. A 
powyżej naszkicowana operacja eksportowa 
przynosi im potrójną korzyść: 1) zysk niemiec- 


kiego spekulanta, 


polującego w obcym lesie; 2). 


1931 r. 1930 r. 
Pszenica Wywóz Przywót Wywóz Przywóz 
w tonach w tonach 
VII=XI 8.938 5396 36.150 1.114 
XII 1.050 6.510 9.087 75 
9.988 11.906 45.237 1.189 
Żyto 
VIII=XI 39.814 2.320 164.112 8 
XII 7.784 2.147 17.463 0,2 
47.598 _ 4.487 181.375 8,2 
Saldo wywozu 1931 r. 1930 r. 
pszenica — 1.918 + 44.048 
żyto --43.111 —181.366 


O ile nam wiadomo, lokalne czynniki rządo- 
we, przynajmniej na Śląsku, mają w ręku środ- 
ki do przeszkodzenia tej niebezpiecznej dla nas 
grze. Dlaczego z nich nie korzystają? 

Jeżeli przypuszczenia nasze co do przyczy- 
ny wzrostu przywozu są niesłuszne, oczekujemy 
autorytatywnych wyjaśnień. O ile są słuszne, to 
musi się znaleźć, i to natychmiast, sposób dla 
zapobieżenia procesowi niczem z punktu widze- 
nia polskiego nieusprawiedliwionemu, a tem groź- 
niejszemu, że kumulują się wpływy równocze- 
snych: zmniejszenia wywozu, zwiększenia przy-, 
wozu i zwiększonej podaży krajowej. 

Sądzimy, że lepiei rzeczowo omówić sprawę 
niepokojącą, ale niedającą się ukryć, niż pozosta- 
wiać pole działania stogłośnei famie. Ceterum 
censeo, polityka gospodarcza, dotycząca rolnic- 
twa musi być skomasowana i skoordynowana. 

Dr. J. Z. 


Głosy i odgłosy 


METODY, KTÓRE MÓWIĄ SAME ZA SIEBIE | 


Na innem miejscu naszego pisma, w sprawo- | 
zdaniu z piątkowych obrad plenarnych sejmu, | 
poinformowaliśmy czytelników o przygwożdże- 
Żuławskie- | 
go z trybuny sejmowej. Jak wiadomo, p. Zuław- 
ski insynuował, że jednemu z posłów z klubu 
B. B. znany był wyrok Sądu Okręgowego w Spra- 
wie centrolewu już w przeddzień jego ogłoszenia. 
Pomimo dwukrotnego wezwania marszałka Sej- 
mu, p. Żuławski nie wyjawił nazwiska tego posła, | 
zamiast tego, po posiedzeniu wystosował list do | 


|batach nad budżetem min. 


lit się od odpowiedzi, oświadczając, że „w naj- 
bliższym czasie“ przyśle ks. Żongołłowiczowi pi- 
śmienną odpowiedź. 
| Ciekawi jesteśmy, jak prędko ta odpowiedź 
się pojawi. 

WYMOWNE PRZEOCZENIE 


Krakowski organ Chrześcijańskiej Demo- 
kracji, „Głos Narodu“, nie zamieścił ani słowa 
o przemówieniu posła chrz. dem. ks. Szydelskie- 
go, wygłoszonem na komisji sejmowej przy de- 
Oświaty. Czyżby 


p. marszałka Świtalskiego, w którym oświadczył, | 7WYkłe przeoczenie? Może raczej „Głos Narodu" 
że „w tym jednym szczególe twierdzenia mego nie mógł strawić, że ks. Szydelski zajął objek- 


nie podtrzymuję. 

Jak było do przewidzenia, socjalistyczny 
„Robotnik“ uznał również całą sprawę za drobny 
„Szczegół“ bez znaczenia i nie przyznał się ani 
słowem, że p. Żuławski zmuszony był do odwo- 
łania swojego oszczerstwa. 

Istotnie zdawać się mogło, że sprawa nie 
warta uwagi. Demagog wiecowy wszedł na try- 


tywme stanowisko, stwierdzając 
„konieczność oparcia stosunków między państwem 
a Kościołem na wzajemnem zaufamu, czego gwarancję 
widzę w osobie księdza Żongołłowicza i dyr. Departa- 
mentu wyzmań hr. Franciszka Potockiego". 


KTO MA PONIEŚĆ OFIARY? 
Zatarg 0 zniżkę płac w przemyśle węglo- 


bimę, zapomniał, że ma inne audytorium przed | wym, o którym codziennie obszernie informuje- 


sobą i zaczął... walczyć zwykłą sobie bronią. 

Wileńskie „Słowo”, nię wiedząc nawet o epilogu 

sprawy, napisało pod pierwszem wrażeniem: 

Obrońcy parlamentaryzmu bronią swej idei w Spo- 
sób możliwie poniżający poziom obrad parlamentarnych. 
To, co dziś się stało, doprawdy, było poniżej wszel- 
kiego poziomu, 

Wchodzi na trybunę socjalista, poseł Żuławski, zna- 
ny ze swoich prowokacyjnych przemówień i z. tego, 
że z kłamstwa zrobił sobie chleb powszedni. 

„..Czytelnicy nasi zechcą zwrócić uwagę na tę o- 
brzydłiwą scenę, Poseł, obrońca parlamentu i idei par- 
lamentarnej, szkałuje honor kompletu Sądu, oraz niewy= 
mienionego swego kolegi-posła. Gdy marszałek wzywa 
go do wymienienia nazwiska, to wykręca się w różny 
sposób, nakrywa ogonem, zagaduje imnemi frazesami. 
Cóż za szkaradne widowisko! I tacy ludzie mają re- 
prezentować ideję parlamentarną. 

Wypadek zrządził, że oszczerstwo zostało 
przygwożdżone, ale temsamem incydent urósł do 
charakteru symbolu. Ładne wyobrażenie można 
sobie w ten sposób wyrobić o wartości „uświa- 
damiania* ludu przez naszych trybunów opozy- 
cyjnych. Jeżeli p. Żuławskiemu tak fatalnie po- 
winęła się noga na plenum sejmu, to cóż musi 
on wygadywać na „zebraniach poselskich** i wie- 
cach, mając przed sobą bezkrytycznych, a żąd- 
nych sensacji słuchaczy. i 


* * 

Nawet pod względem „metody“ stronnictwa 
opozycyjne obu odłamów zdają się być solidarne. 
w swych wystąpieniach. Pos. Dąbrowski ze Stron. | 
Narodowego, w toku rozpraw komisji sejmowej 
nad budżetem min. Oświaty, zarzucił wicemini- 
strowi, ks. Żongołłowiczowi, stosowanie represyj 
wobec profesorów, którzy podpisywali protesty 
w sprawie brzeskiej. Na wyraźne żądanie ks. wi- 
ceministra, aby publicznie podał nazwisko swego 
informatora w tej sprawie, pos. Dąbrowski uchy- 


ZBOŻE, 


DOM ROLNICZO- 
KÓMISOWY 


KUPUJEMY I PRZYJMUJEMY W KOMIS Nai 
KONICZYNY, GROCH, RZEPAK 
i DOSTARCZAMY NAJTANIEJ Y RAKAA 
NAWOZY SZTUCZNE, MAKUCHY, OTRĘBY 


Barański, Barcikowski i S-ka 
WARSZAWA, ZGODA 1. Tel.: 731-62 | 701-37. - SKŁADY tatarska 2 Gł, ASK 


my naszych czytelników, wywołuje echa na ła- 
mach prasy. „Kurjer Warszawski” w następujący 
sposób charakteryzuje wytworzoną sytuację: . 
tu wchodzi w grę wielkie zagadnienie naszej 
zdolności eksportowej. Musimy wywozić, Pierwsza 
serja ofiar, polegająca na podtrzymywaniu niskich cen 
wywozowych przez wysokie ceny wewnętrzne, jest już 
niedostateczna. Spadek fumta angielskiego zadał cios, 
przed którym musimy bronić naszego węgla: i żelaza. 

Do tego punktu wszyscy są w zgodzie. Spór za- 
czyna się z chwilą, gdy powstaje pytanie: na czyj koszt? 
Kto ma ponieść ofiary? Kto ma zrezygnować z części 
osiąganych korzyści? 

Właściciel, akcjonarjusz dawno przestał już wcho- 
dzić w rachubę. Na palcach policzyć można przedsiębior- 
stwa, rozdzielające «ływidendę. Po zyski wyciągają obie 
ręce: skarb, samorząd, kasy chorych, instytucje ubez- 
pieczeniowe.... wreszcie synekurzyści. Wszyscy patnzą 
na warsztat przemysłowy, jako na niewysychające 
źródło. 

Wartość produkcji, biorąc najogólniej, dziełiła się 
dawniej między kapitał i pracę. Dziś dzieli się między 
pracę i państwo, wraz z jego imstytucjami, Współza- 
wodnikiem robotnika przy podziale zysków są nie akcjo- 
nanjusze, lecz związki przymusowe. W ten sposób ma- 
sy robotnicze ponoszą ciężkie skutki krótkowzrocznej 

_ polityki socjalistycznej. 

Obciążenia podatkowe i t. zw. zdobycze socjalne, 

ujęte w przesadne formy, nietyłko pozbawiły kapitał 
_ należnych zysków, ale nie mieszcząc się w wartości pro- 
dukcji, jakgdyby podjęły walkę z robotnikiem o jego 
zarobki. : 

" Bez względu na to, jak zostanie rozstrzygnię- 
ty dzisiejszy zatarg o płace górników węglowych, 
sięgnąć trzeba do istotnych przyczyn niedomaga- 
nia. Państwo wraz ze swemi instytucjami przy- 
musowych ubezpieczeń będzie musiało zrezygno- 
wać z dotychczasowej wysokości swego udziału 
w. wartości produkcji. © 


4 


Budżet w komisji sejmowej 


MINISTERJUM KOMUNIKACJI 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej komisji Budże- 
towej w dalszej dyskusji nad budżetem Ministerium Ko- 
munikacji przewodniczył pos. Średnicki (B. B.). Mówca 
m. in. stwierdził, że niesłuszne jest porównywanie obec- 
nych wyników eksploatacyjnych kolei z wynikami w cza- 
sie dobrej konjunktury. Już referent zwrócił uwagę na 
to, że teraz koleje niemieckie i francuskie przynoszą defi- 
cyt i zasługą jest naszego ministerjum, że nietylko uni- 


knęło deficytu, ale osiągnie pewien zysk. Także to, że| Z tą myślą się zgadzam i robię w tym kierunku wysiłki. | 


działalność naszych kolei przy ogólnoświatowym kryzysie 
gospodarczym, nietylko polskim, skurcza się w znacznie 
mniejszym stopniu, niż działalność kolei zagranicznych, co 
mówca uważa za sukces P., K, P. 

Pozatem mówca wyraził pogląd, że wzorem zagra- 
nicy koleje nasze mogłyby wejść w porozumienie z pew- 
nemi spółkami handlowemi, ażeby mieć do dyspozycji tak- | 
że ruch samochodowy i ułatwiać swoim klijentom prze- 
wóz towarów. | 


W końcu dyskusji głos zabrał p. Minister Kühn, P. Mi- 
nister, nawiązując do wywodów pos. Rybarskiego, oświad- 
cza na wstępie, że jeśli chodzi o analizę finansową przed- 
siębiorstwa, to wywody te są zupełnie słuszne. Zgodzić 
się natomiast p. Minister nie może na pogląd p. Rybar- 
skiego, że koleje są deficytowe. W ostatnich kilku latach 
koleje nasze nie były i nie są deficytowe. Zachodzi mię- 
dzy nami prawdopodobnie ta różnica, że niedociągnięcie 
do zamierzonego zysku pan profesor nazywa deficytem. 

Pos. Rybarski: Ja nazywam deficytem brak normal- 
nego oprocentowania kapitału. 


P. Minister: Wtedy musielibyśmy się umówić, jaka 
stopa oprocentowania na kolejach jest normalna. Poprze- 
dnich kilka lat wykazało nadwyżki eksploatacyjne i pewną 
rentowność kolei. Jest ona niewątpliwie niska i niejedno- 
krotnie sam zaznaczałem, że w tych warunkach dla kolei 
zysk w wysokości 2 do 3 proc. od kapitału uważałbym zą 
bardzo dobry i za normalny. Przed paru laty jednak tak 
jeszcze było. Kryzys niewątpliwie odbija się bezpośrednio 
na kolei drogą spadku przewozów i przejazdów. Daje się 
także odczuwać konkurencja samochodów, a w obecnej 
chwili nawet furmanek, dlatego, że dziś przy spadku cen 
koni i wielkiej liczby bezrobotnych potworzyły się stałe 
linje furmanek na dystansie 100 — 120 kim. 


Jakie możemy środki przedsięwziąć, żeby utrzymać 
rentowność na pewnym poziomie? Poruszono tu kwestię 
taryf, a jest to rzecz zasadnicza, która decyduje o wpły- 
wach. Gdybyśmy w r. 1929 nie byli zmienili taryfy .to- 
warowej, tobyśmy dziś pracowali już z prawdziwym deli- 
cytem. Niewątpliwie jednak taryfa nasza ma swoje braki 
i praca nad nią w ministerium jest nieustanna. Do takie- 
go ideału jednak doprowadzić ją, jak tego życzyli sobie 
niektórzy z mówców, aby opłacało się wozić kartofle ze 
Wschodniej Małopolski do Gdyni, a więc na przestrzeni 
1.100 km, skoro tu przy samej Gdyni jest konkurencja wo- 
jewódżtw zachodnich, jest rzeczą wykluczoną. W spra-, 
wie taryf jesteśmy w stałym kontakcie z organizacjami go- 
spodarczemi i w granicach możliwości taryfy się reguluje. 
Biorąc pod uwagę ciężki stan rzeczy na kolejach, nie mógł- 
bym powiedzieć z czystem sumieniem, że dziś jest pora 
na obniżenie taryfy w stosunku do spadku cen płodów 
rolnych. P, Z. P. Z. nie korzystają z ulgi 50 proc. Miały 
one w r. Z, czy też przed dwoma laty, chwilową ulgę, 
trwająca 2 czy 3 miesiące specialnie dla przewozu psze- 
nicy w ilości 25.000 ton, gdy chodziło o pewną akcję in- 
terwencyjrią. To się skończyło i obecnie nie korzystają 
one z żadnej ulgi. 


Co do taryfy osobowej, to zasadniczo musiałbym się 
zgodzić na to, że powinna ona być obniżona, ale nie mam 
"przekonania, że wskutek tego zwiększyłyby się przejazdy 
i dlatego uważałbym próbę taką w tej chwili za wielkie 
ryzyko. | 

Robocizna wynosi na kolei przeszło 60 proc. ogółu 
wydatków. Gdyby tę sprawę traktować z czysto handlo- 
wego punktu widzenia, to z powodu spadku przewozu o 
9 proc., właściwie należałoby o taki procent zredukować 
personel, więc o 15.000, Na tę drogę nie wszedłem. Re- 
dukcja objęła około 7.000 ludzi. Z finansowego punktu wi-. 
dzenia redukcja daje nieznaczny rezultat, bo przecież są 
emerytury i odprawy. Pozostała jedyna droga nieszkodli- 
wa: redukcja dni pracy, zwłaszcza w działach warsztato- 
wym į drogowym. I to robimy, zwłaszcza, że i tak w obu 
tych działach nie potrzebujemy już tyle pracowników, co 
dawniej. 


Całkowicie" podzielam — mówi dalej p. Minister — 
zdanie referenta, że suma wpływów powinna być zmniej- 
szona i osobiście liczę się z jeszcze większym spadkiem 
wpływów. niż proponuje referent, W związku z tem mu- 
szę też przewidywać zmniejszenie wydatków. Sądzę je- 
dnak, że stan kryzysu, choć on prędko nie minie, musi 
się wkrótce złagodzić į z tego powodu uważam za możli- 
we przyjęcie na r. 1932 tej dopłaty do Skarbu, którą pro- 
ponuje referent, jakkolwiek pełnej osobistej wiary w ten 
rezultat nie mam. W r. b. budżetowym dokonaliśmy 
wpłaty do Skarbu 64 milj, w tem 24 od Francuzów. W 
każdym razie rok ten zamkniemy, jest jakąś nadwyżką, 


| 


| proc. preliminarza ogólnego. 
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wyasygnowano w 1931 r. 98 mili. zł, a prócz tego na 
t. zw. pomoc specjalną dla osób nieuprawnionych do usta- 
nie jesteśmy dalecy od sumy preliminowanej na 9 mie- wowych zasiłków Skarb wyasygnował 26 milionów zł. 
sięcy r. 1932, t. i, 50 milionów. | Z zagadnieniem rynku pracy łączy się Ściśle zagadnie- 
Cords uwag p. Rybarskiego o funduszu iqwestycyie nie emigracji. Wszystkie kraje, do których szła nasza 
nym, to projektuje się go raczej ze względów porządko- STZTACia, przeżywają kryzys gospodarczy, co musi Się 
wych, żeby wypełnić dekret. Inwestycyj kolejowych na odbić na zapotrzebowaniu rąk do pracy. To też obser- 
szerszą skalę z własnych pieniędzy robić nie będziemy WIEMY zjawisko zamknięcie emigracji lub zmniejszenie i 
mogli, ograniczymy się do robót  najkonieczniejszych. utrudnienie jej przez odpowiednie zarządzenia. 
przy większych trzeba będzie pożyczek zewnętrznych. | Procentowo emigracja europejska zmniejszyła się o 
Poruszono tu konieczność redukcji ruchu osobowego. 62 Proc. z górą, zamorska o mniej więcej 75 proc. 
Następnie referent omawia obszernie dwa ważne ryn- 
Po końcowem przemówieniu referenta pos, Rzóski ki pracy naszej emigracii: Francję i Niemcy, zaznaczając, 
(B. B.), który m. in. wypowiedział się za wnioskiem pos. że we Francji dał się zauważyć gwałtowny wzrost bez- 
Tebinki (B. B.), domagającego się przeniesienia gdańskiej, robocia od jesieni ub. roku. 
dyrekcji kolejowej do Bydgoszczy, budżet min, Komuni- | Mówca przy tem podkreśla i sądzi, iż będzie wyra- 
kacji przyjęto wraz z planem finansowo - gospodarczym. | zem całej Komisji, jeśli stwierdzi, że społeczeństwo pol- 
skie spodziewa się, iż społeczeństwo, ciała ustawodawcze 
MINISTERJUM PRACY |i rząd francuski nie dopuszczą przez masowe wydalania 
Popołudniu Komisja Budżetowa przystąpiła do obrad do wyniszczenia polskiej emigracji, która od szeregu lat 
nad budżetem Ministerium Pracy. W sprawozdaniu swem przyczynia się do podniesienia produkcji i bogactwa Fran- 
referent pos. Gettel (B. B.) podkreślił, że przy ustalaniu cji. 
wysokości budżetu tego resortu należy uwzględnić podział 
tych kredytów na dwie kategorie: kredyty na zaspokoje- | 
nie stałych potrzeb, oraz kredyty przeznaczone na walkę 
z bezrobociem. Przy porównywaniu preliminarza obec-/ 
nego z budżetem lat ubiegłych uwzględnić należy tylko, 
pierwszą kategorię. 


Przechcdząc do spraw wychodźtwa sezonowego do 
Niemiec, które w 1931 r. przekroczyło 87.000, referent 
stwierdza, że uregulowanie tego ruchu było pilne i trudne 
ze względu na stosunek z Niemcami. Konwencia emigra- 
cyina zawarta z Niemcami, stworzyła podstawy do właś- 
| ciwej ochrony robotnika. Kryzys sezonowej emigracji do 

Wydatki, przewidziane w tym preliminarzu, wynoszą | Niemiec, usprawiedliwia obecne posunięcia rządu w zakre- 
ogółem 87.502.000 milj. zł. Jeżeli wyeliminujemy kredyty | sie przygotowania kraju do zamknięcia tego rynku pracy. 
na walkę z bezrobociem, pozostaje 27.502.000 zł., czyli 1,1 Następnie referent omówił szczegółowo stan zakła- 
Zmniejszenie w porównaniu dów ubezpieczeniowych, stwierdzając, że w ciągu roku 
z rokiem poprzednim wynosi 17.816.000, czyli 39,3 proc. | ubiegłego zaległości ze składek w tych instytucjach wzro- 

Zmniejszenie wydatków na Świadczenia socjalne o 41,8 sły ze 174 mili. do 192 milj, zł.; stan Kas Chorych, gdzie 
proc. zmusiło Ministerium do zredukowania subwencji, a zaległości tylko od instytucyj państwowych i samorządo- 
nawet cofnięcia niektórych subwencyj, udzielanych insty- | 


| wych, wynoszą kwotę 35 milj. zł., wreszcie działalność in- 
tucjom. Również wydatki ustawowe nie mogły być w 


l 
całości wykonane i dlatego powstało znaczne zadłużenie. 


Drugą kategorię kredytów stanowią wydatki na wal- 
kę z bezrobociem. Wynoszą one w tym preliminarzu 60 


Ji 


spekcji pracy. 

W dyskusji pos. Rosmarin (Koło Żyd.) podniósł, że 
zastrasza go suma zaległości na rzecz instytucyj ubezpie- 
czeniowych. Państwo również jest pracodawcą i zalega 


mili. zł. Od końca r. 1929 bezrobocie podobnie, jak na ca-| 55 muli. zł. Mówca zapytuje, dlaczego te zaległości groma- 
łym świecie u nas stale wzrasta. Potrzeby, związane z| dziły się złównie do 1 stycznia 1931, a obecnie nie wzra- 
tym objawem, przekraczają możności budżetowe państwa. | Staią i domaga się od ministra Pracy wyjaśnień, jak za- 
Fundusz Bezrobocia, który prowadzi ustawową akcję za- | I"Mierza sprawę tych zaległości załatwić. 

siłkową, wkładki zakładów prac i potrącenia z zarobków | Ważne — zdaniem mówcy — jest zagadnienie silnej 
robotników powinnyby wynieść w ciągu r. 1931 około 29 Kapitalizacji w instytucjach ubezpieczeniowych. To gro- 
milj. zł, prócz tego z kar za opóźnienie powinno było madzenie wielkich kapitałów w czasach ogólnego braku 
wpłynąć 1 milj. 100 tys. zł. Suma ta wskutek ciężkiego gotówki, musi znaleźć jakieś odpowiednie formy, gdyż 
położenia nie wpłynęła w całości. Nie zawiodła dopłata bez form odpowiednich przynosi to raczej szkodę, niż ko- 
Skarbu Państwa, która według ustawy powinna była wy-|rzyść. Dotychczasową drogą iść dalej nie można bez szko- 
nieść połowę tej sumy, co jest 14% milj. zł., ale choćby by- | dy również bezpośrednio zainteresowanych, t. j. robotni- 


ła wpłynęła cała owa suma, toby to wynosiło zaledwie 
niewielką część wymaganą na pokrycie potrzeb, W ciągu 
r. 1931 dopłacił Skarb Państwa 76 milj. zł. Przemysł do- 
płacił 21 milj. zł, a ze składek robotniczych wpłynęło 7 
milj. zł. 
stwa sięga 100 milionów. Ogółem na akcję 


zasiłkową 


ków. 

Pos, Rzóska (B, B.) uważa, że wskazanem byłoby, 
aby ministeiium wystąpiło z ponowną kodyfikacią ustawo- 
dawstwa chorobowego. Odrębne traktowanie sprawy ubez= 


Zadużenie Funduszu Bezrobocia w Skarbie Pań-| pieczenia wsi jest — zdaniem mówcy — niezbędne. 


(Dalszy ciąg obrad komisji patrz str. 9). 


W SPRAWIE OBROTU ZBOŻEM 


Z Ministerium Rolnictwa otrzymaliśmy komunikat va- | 
stępujący: 

Przyczyny obecnej zwiększonej podaży zbóż ma na- 
szym rynku są dwojakiego rodzaju. W bieżącym okresie 
przypadają terminy płatności różnych zobowiązań rolnika 
t to powoduje, że w poszukiwaniu gotowizny sprzedaje on 
zboże w większych ilościach już obecnie, pomimo, że prze- 
bieg obecnej konjunktury przemawiałby raczej za dalszem 
przetrzymywaniem zboża. W celu przeciwdziałania temu 
zjawisku i w cełu odciążenia krajowego rynku zbożowego 
zostały już przez Rząd poczynione odpowiednie starania. 

Druga przyczyna nadmiernej podaży — to nieopatrzne 
wyzbywanie się przez niektórych rolników zboża na sku- 
tek rozpowszechnianych w sterach rolniczych pogłosek 0- 
rzekomo zdecydowanym przez Rząd, a nawet jakoby to 
już dokonywanym imporcie zboża zagranicznego do Pol- 
ski na warunkach ulgowych, 

W tej ostatniej sprawie Ministerjum Rolnictwa przy- 
pomina treść komunikatu z dm, 10 listopada 1931 r., wy- 
danego przez Ministerjum Spraw Wewnętrznych w poro- 
zumieniu z Ministerjum Rolnictwa, w którym zostało wy- 
raźnie zaznaczone, że import zboża do polskiego obszaru 
celnego przez Państwowe Zakłady Przemysłowo-Zbożowe 
wogóle nie miał miejsca i jest nadal zupełnie nieaktualny. 
Aby sprawę tę ostatecznie wyjaśnić, Ministerium Rolnic-' 
twa jeszcze raz kategorycznie stwierdza, że celem obec- | 
nej polityki zbożowej Rządu jest zapewnienie rolnictwn | 
opłacalnych cen zboża, że w związku z tem nie zostały 
powzięte żadne decyzje co do potrzeby importu zbóż do 
Polski i że w tym stanie rzeczy wszelkie informacje o rze- 
komym przywozie zbóż do Polski na warunkach ulgowych 
bezwzględnie należy uznać za niezgodne z rzeczywisto- 
ścią. 

Ministerjum Rolnictwa przypomina, że na podstawie 
rozporządzenia Ministrów: Skarbu, Przemysłu i Handlu 
oraz Rolnictwa z dn. 28 lutego 1931 r., w sprawie częścio- 


wej zmiany taryfy celnej (Dz. U. R. P. Nr. 18, poz, 101), 
krajowa produkcja zbóż jest chroniona przed importem 
z zagranicy przy pomocy ceł przywozowych, które wyno- 
szą w zakresie żyta, jęczmienia i owsa zł, 17 — zaś w 
zakresie pszenicy zł, 25 —-od 100 kg. Należy zaznaczyć, 
że obowiązujące w poprzednich latach uwagi w naszej ta- 
ryile celnej o możliwości bezcłowego przywozu do Polski 
zbóż chlebowych obecnie nie istnieją, wobec czego cła 
przywozowe stanowią efektywną i trwałą ochronę przed 
niepożądanym importem omawianych artykułów z za- 
granicy. 

Ponadto na podkreślenie zasługuje fakt, że zgodnie z 
rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 31 grudnia 1931 
r, w sprawie zakazu przywozu niektórych towarów (Dz, 
U. R.P., Nr. 111, poz, 865) zboża wszelkie, a więc nietyl- 
ko cztery podstawowe, ałe również kukurydza, gryka, ta- 
tarka i proso, ponadto zaś rośliny strączkowe zostały 
wciągnięte na listę towarów, zabronionych do przywozu, 
przez co przywóz do Polski zbóż oraz roślin strączko- 
wych — nawet przy opłacie cła przywozowego — został 
wstrzymany. 

Biorąc powyższe okoliczności pod rozwagę, należy 
stwierdzić, że rolnictwo polskie jest dostatecznie zabez- 
pieczone przed przywozem zbóż zagranicznych, który oda 
bywać się może obecnie tylko w ramach województwa 
śląskiego na zasadzie postanowień polsko - niemieckiej 
konwencji górnośląskiej, zawartej w Genewie w 1922 To ł 
że wobec tego wszelkie informacje o rzekomym imporcie 
zbóż na warunkach ulgowych, albo polegają na nieporo+ 
zumieniu i wynikają z niedostatecznej znajomości przepi- 
sów prawnych, obowiązujących w rozważanym zakresie, 
albo też są przejawem świadomej akcji, wrogiej interesom 
rolnictwa i mającej na celu skłonienie rolnika do sprzeda- 
ży posiadanych zapasów zbóż w momencie do tego nieod- 


| powiednim, 


Nr. 24 


„WYSOKIE 


Młodzież uniwersytecka Krakowa, Lwowa, 
Warszawy, z entuzjazmem odczytywała spiżowe, 
dźwięczne utwory młodego, nieznanego poety, 
zwącego się Leopold Staff. Niewiele o nim wice 
dziano, choć rzucał suggestje siły, młodzieńczej 
brawury i tężyzny. Były to jakgdyby błyskawi- 
ce na firmamencie różnych pesymizmów, auto- 
zapatrzeń, melancholii. 

Zbliżał się krwawy rok 1905. Obudziły się 
nadzieje. Młodzież dysputowała, komersowała, 
strofy spowiadały uczucia najtajniejsze, najin- | 
tymniejsze. Budziły miłość dla polskiego krajo- 
brazu, nasycały serca nastrojem swoistym, będą- | 
cym wyrazem współżycia z ziemią. 

Wiersz Leopolda Staffa zrodził się w lata 
bujnego plonowania naszej poezji. Wyodrębnił 
się odrazu. Nie mogła go zagłuszyć surmowa 
mowa Jana Kasprowicza, ani śpiewna, żywioło- 
wa liryka Kazimierza Tetmajera. Omijał senty- | 
mentalną wirtuozerję Lucjana Rydla, torował so- 
bie drogę własną wśród całej plejady poetów star- 
szego i młodszego pokolenia. Leopold Staff nie 
naśladował nikogo. Odrazu stanął przed nami 
w całej swojej artystycznej zbroi. Każdy nowy 
wiersz pogłębiał symmpatje do jego wzlotów i ma- 
rzeń. 

W dorobku swoim poetyckim posiada dwa- 
dzieścia zbiorów poezji. Czarodziejski korowód 
wizji rozpoczął „Snami o potędze“. 
rewelacją dla pokolenia z przed lat trzydziestu. 
A jak witano „Dzień duszy“, „Mistrza Twardow- 
skiego“, „Ptakom niebieskim“! Nie było prawie 
inteligentnego studenta, by nie deklamował „Ko- 
wala“ czy „Sonetu szalonego“ o włóczędze, kró- 
lu gościńców. Nowością dla nas, urodzonych 
w niewoli, były słowa dumne a spokojne: 


„Bez miecza i bez tarczy, nagiemi ramiony 
Do stóp sobie rzuciłem świat pokorną bryłą". 


Równocześnie śpiewał nam o dufnej wierze, 
iż tylko „w cieniu miecza“ własnego można zna- 
leźć upragnione zadośćuczynienie. Nie była to 
jednak poezja programowa, nasycona jakimś po- 
litycznem nastawieniem. Nie narzucała  społe- 
czeństwu żadnych określonych sądów. Czaro- 
wała żywiołem, czerpiącym swą siłę i polot z do- 
znań serca. Potrafiła wzruszać mocą, koiła me- 
lancholję, trafiała do duszy zawsze, gdyż w akor- 
dzie swych wyznań, rozmodleń, ekstaz, brzmiała 
bogatym zespołem strun. Liryka Leopolda Staf- 
fa, choć osobista, bardzo indywidualna, grała nam 
i gra do dziś symfoniczną instrumentacją, wywo- 
łując przedziwne, poetyczne harmonie. Któż nie 
zna, nie syci się, nie powtarza kontrapunktycz- 
nie, melodji deszczu, Śpiewającej serdeczną bal- 
ladę na szybach, zawłleczonych jesiermą słotą?! 

Leopold Staff przysporzył liryce naszej kil- 
kanaście takich symfonizowanych utworów. Od- 
był on szałoną a sławną wędrówkę do pierzcha- 
jącego widma własnego szczęścia, znacząc swój 


ślad trzydziestoletnim, wytrwałym, chlubnym wy- | Leopold Staff 
siłkiem. Przyznano mu nagrodę państwową zali spokój ducha. 


Tom ten był, 


|tetycznego obrazu otwiera perspektywy, 


„DZIEŃ POLSKE, 24 stycznia 1932 r. 


DRZEWA” 


„Ucho Igielne". Każdy jednak z dwudziestu 
zbiorów może równie rościć słuszną pretensję do 
tego zaszczytnego wyróżnienia. 


„Znażony sercem i duchem, 
Spokojnie złożę w sen ciało, 2 

1 jak chłop czarnym kożuchem, N. t 
Ziemią owinę się calą". Ek: 


Znów wzruszający, piękny obraz: „jak chłop 


Obecnie ukazał się nowy tom jego liryków | czamym kożuchem, ziemią owinę się całą*, Jest 


p. t. „Wysokie drzewa“. 
Muzy bierze go do ręki z prawdziwem wzrusze- 


niem. Po trzydziestu latach artystycznej wę-!Żmudnych dociekań i walk duchowych. 
fdrówki po gajach Parnasu, co nowego daje nam. Leopolda Staffa jest zawsze pełna dostojeństwa. 


Miłośnik Staifowskiej | W tem głębia i świeżość spojrzenia, tajemniczy 


ar syntetyzowamia za pomocą obrazu zdobyczy 
Muza 


autor „Gałęzi kwitnącej“? Życie nie wyczerpa- | Nie kwili, nie sentymentalizuje. Serce wykute 
ło jego wrażliwości i zdolności reagowania na |Pprzez „kowala“ okazało się hartowne, męskie. 
marzyła o realizacji polskiej mocy. Staffowskie zjawiska wewnętrzne i zewnętrzne. Rozpiętość | | w tem tkwi swoisty urok Staffowskiej poezji. 


uczuć, głębia refleksji, świeżość obrazowania, 
barwność i plastyka słowa, nie zmieniły się zu- 
pełnie: przybyły tylko doznania retrospektywne, 
powstała chęć rozrachunku z życiem. Zaduma 
nad dokonanym trudem, pragnienie przeniknięcia 
tajemnicy własnego losu, dociekanie celowości 
istnienia wogóle, zbratanie, potwierdzenie cierni- 
stej drogi w niewiadome a umiłowane — małoż-to 
tematów do strof o przejmującem napięciu i sym- 
fonicznem brzmieniu? Leopold Staff, człowiek 
o siwiejącej skroni, znajdzie i w tej fazie swego 
żywota spokój i pokrzepiającą refleksję. Mówi 
nam: „Młodość mija prędko, starość prędzej“. 
Nie lęka się on jutra. Wie, iż „siał ziarno zdro- 
we, czyste“, 

W sercu swojem wrażliwem, znajduje ostoję 
i pion! Oko poiło się i poi krasami widzianego 
świata. Jak dojmująco, pięknie, obrazowo za- 
chwyca się jabłonią: 

„Rozłożysta jabłoni, hojna į wesoła! 

Gdy słońce, jak oliwa złota, gęsta, tłusta, 

Oblewa ciebie, — kusisz ramiona i usta, 

Jak kobieta, co oczy ku swym piersiom wota”. 


Ileż świeżości odczuwania mieści się w tej 
strolie! limie poeta przytem dać swemu wzru- 
szemu epicką powagę i rozmach. Gdy zbliży 
się do żywiołu inorza, znów wyolbrzymia się 
Staffowskie słowo. Roztacza gigantyczną pano- 
ramę: 

„Morze ogromne, nieprzejrzane morze, 

Rozlane ciężko bez kresu i granic, 

Śpi nieruchome w upalnym przestworze, 

Głuche na wszystko i nieczułe na nic”. 

Wyobraźnia poety za pomocą świeżego, Syn- 
zamy- 
ka, sumuje całożyciowe doświadczenia i refleksje. 
W krótkim ośmiowierszu streszcza Leopold Staff 
nabytą na drogach życia mądrość: 

„Poznałem w żmudnym pochodzie, że przeto 

Prawda jest prawdą, iż jej szukam wiecznie 

Lecz o zachodzie zachwiałem się w sobie, 

O znak nieb prosząc, bym wytrwał bezpiecznie", 

Miiczały nieba. I kiedym zwątpiały 

— W słońcu, co kryła się za równin niżem — 

Oba ramiona rozłożył bezradnie, 

Cień mój] na ziemi położy! się krzyżem", 

W tym obrazie „cienia własnego, co położył 
się na ziemi krzyżem“, jest ewangeliczna mądrość, 
budząca głębokie, chrześcijańskie, kulturalne echa. 
w tej krynicy znalazł rękojmię 
Śpiewa sobie z wiarą: 


u, 


est to pieśń człowieka, co swoje „Sny o potędze“ 
zrealizował. 


Nowy zbiór jego liryków „Wysokie drzewa“ 
wplata świeży wawrzyn do wieńca nieśmiertel- 
nej Staffowskiej zasługi. Nie zaginie w pamięci 
narodowej naszej literatury. I choć Leopold Staff 
prosi „druha, z obręczą złotą na swej efebicznej, 
fiołkowemi kędziorami sfałowanej skroni“, by 
„wziął z jego dłoni pochodnię do dalszego biegu", 
mamy nadzieję, że przysporzy on liryce naszej 
jeszcze niejedną perłę swoich zapatrzeń wgłąb 
własnego serca. 

Poezja Leopolda Staffa stała się już częścią 
składową kultury polskiej. 


Eustachy Czekalski 


ALFREDO TESTONI 


W Bolonii zmarł nestor autorów dramatycznych wto- 
skich, Alfredo Testoni, jeden z najpopularniejszych pisa- 
rzy, który w dialekcie bolońskim napisał obok licznych 
poezji o charakterze przeważnie humorystycznym cały 
szereg komedyj, granych po dzień dzisiejszy w całych 
Włoszech ze znaącznem powodzeniem, szczególnie zaś w 
rodzinnem jego mieście. Sława  Testoniego zatoczyła, 
szerokie kręgi zwłaszcza od chwili wystawienia nader zaj- 
mującego dramatu „Cardinale Lambertini“, w którym au- 
tor w sposób plastyczny i zajmujący z wrodzoną mu po- 
godą ducha rzuca na tło dawnej, rozbawionej Bolonii cię- 
kawe epizody z życia miasta i jego domów arystokratycz- 
nych, których tu było wiele, uwypuklając nadewszystko jo- 
wialną postać wykształconego i dowcipnego kardynała 
Lambertini'ego niejako w przeddzień jego wyboru na pa- 
pieża. Sztuka ta, trzymająca widza w napięciu od pierw- 
szej sceny do ostatniej, znalazła świetnego wykonawcę w 
osobie sławnego aktora Ermete Zacconiego, który pomi- 
mo podeszłego już wieku zachwyca od wielu lat młodsze 
pokolenia znakomitą interpretacją miłego kardynała. Ro- 
la ta stała się wprost „cheval de bataille“ Zacconiego, 

Aliredo Testoni urodził się w Bolonji w roku 1864, Od 
wczesnej młodości poświęcił się dziennikarstwu i założył 
tygodnik humorystyczny, gdzie jako młody poeta zamie- 
szczał swe poezje, pełne humoru i wesołości, pisane w 
djalekcie bolońskim. W roku 1892 przeniósł się 'Testoni 


|do pobliskiej Modeny jako redaktor politycznego dzienni- 


ka „Panaro*, ale polityka nie odpowiadała umysłowości 
Testoniego, wycofał się włęc wkrótce z redakcji, zakła- 
dając i tu tygodnik o zacięciu humorystycznem. Wróciw- 
szy po kilku latach do ojczystej Bolonji wstąpił do redak- 
cji dziennika „Gazzetta dell Emmilla*, potem przeniósł się 
do „Resto del Carlino“, prowadząc w niem specjalną ru- 


DZIKI 


W ślicznym zakątku pomorskiej ziemi, obra- 
mowanym zielonemi lasami „leżała w puszystym 
śniegu wieś rozległa. 

Dwór w obszernym parku, jaśniał dzisiaj we 
wszystkich oknach światłami. Boże Narodzenie. 

Rodzina Kiwereckich licznie zebrana. Dzieci 
mileńkie jak aniołki. Tradycyjna wigilja z bar- 
szczem, pięcioma potrawami z ryb i makiem. 
Choinka, jarząca się tysiącem światełek i barw. 
Prezenty, kolendy... Wszystko to, co w pol- 
skim domu być powinno, aby w ten dzień roz- 
grzać do białości duszę i serce każdemu uczestni- 
kowi. m 

Wszyscy byli weseli, uśmiechnięci, a dzieci 
ogarnięte szałem radości, bo spadały na nich gra- 
dem niespodzianki najcudniejsze. Oczki im bły- 
szczały ciekawością i zachwytem jak Świeczki 
na choince... ; 

Było dobrze i mile. Każdy zapomniał o bó- 
lu i troskach; uciekły gdzieś na dno duszy... Ja- 
kiś dobry duch zasiadał przy stole wigilijnym z 
nami i towarzyszył w zabawie... 
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Pojutrze polowanie na dziki. 

Czekamy dnia tego z niecierpliwością, bo 
prawie każdy w tym domu ma serce myśliwskie, | 
a jeżeli nawet nie poluję i strzelby w rękach nie: 


umie trzymać, to chociaż myślą towarzyszy my- 
śliwym. 

Ród Kiwereckich z dziada, pradziada, odzna- 
czał się wielkiem zamiłowaniem do łowów i ta- 
lentem do strzelania. 


O przodkach, krążą różne legendy myśliw- 
skie. Jakiś pradziad zabił pono przez swoje ży- 
cie, aż dwieście dzików. Za jednym gonił po lo- 
dzie w pończochach, no, i o dziwo, nie dostał ka- 
taru nawet. 

Drugi znów, tyle zabijał przepiórek i beka- 
sów różnego gatunku, że beczkami przechowy- 
wano je w topionem maśle w Śpiżarni. 


A jakiś tam trzeci, przez całe życie nie roz- 
mawiał z ludźmi, tylko ze zwierzętami i ptakami, 
w polu i lesie. Nie było go nigdy w domu. Wra- 
cał dopiero na noc. Strzelba i wyżeł, byli jego 
najdroższymi towarzyszami. 

Te i tym podobne wieści, powtarzamo w ro- 
dzinie, przy każdej sposobności. Nic więc dzi- 
wnego, że i dzisiejsi dwaj młodzi Kiwereccy, są 
myśliwymi zapalonymi, no, i strzelcami pierw- 
szej klasy. 

Zawsze żony w tym rodzie, towarzyszyły 
mężom na łowach. Gdyby, która posiadała na- 
wet wszystkie cnoty niewieście, gdyby była 
skończonym ideałem, to jeżeli nie posiadałaby tei 
jednej kardynalnej zalety, to jest zamiłowania do 
polowania, jużby ją mąż nie uważał za ideał.. 


Więc i pani domu pojutrze poluje. 


+ 


Twarzyczka jej drobna, o rafaelowskiej sło- 
dyczy i wdzięku, skupiona zawsze i poważna, 0- 
żywia się nagle i promieniuje radością na myśl 
tylko o polowaniu. Strzelała już parę razy do 
dzika, ale poszedł zdrów i cały. Pojutrze. ma 
jednak nadzieję celną kulą go dosięgnąć... 

Ósma rano. Wszyscy śpią smacznie. 

Serafin gajowy już czeka od godziny. Nie- 
cierpliwi się, bo chciałby jaknajprędzej powie- . 
dzieć dziedzicowi, że dziki są tropione, że trze- 
ba jechać jaknajprędzej, bo Śnieg sypie gęsty, 
więc może tropy zasypać, a wtedy dziki niepe- 
wne. Niecierpliwość jego wzrasta do tego stop- 
nia, że w końcu głosem prawie rozkazującym 
mówi do służącej: obudź dziedzica i powiedz, że 
są dziki... 

Stukanie do drzwi... 

A co tam? 

Proszę pana dziedzica, Serafin przyszedł 
i kazał powiedzieć, że są dziki otropione. Czeka 
w kredensie i chce się z panem dziedzicem roz- 
mówić. PA, nenii 

Jak sprężyną podrzucony, zerwał się star- 
szy Kiwerecki Andrzej, gospodarz domu. 

Wieść radosna rozeszła się natychmiast po 
wszystkich pokojach. Zapanował przemiły roz- 
gardjasz: połykanie Śniadania, a nie picie, pożķs 
czanie różnych części ciepłych ubrań: butów, 
swetrów, pończoch wełnianych etc., bo mróz. był 
pomimo padania Śniegu dosyć duży. 


Wreszcie wpakowało się do specjalnej wy- - 


brykę. W międzyczasie zaczął Testoni wystawiać sztuki 
i osiągnąwszy znaczny sukces, zwłaszcza wspomnianym 
już dramatem „Cardinale Lambertini“ wycofał się z dzien- 
nikarstwa, poświęcając się całkowicie twórczości drama- 
tycznej. 

Utwory teatralne Alfreda Testoniego, pisane bądźto 
literackim językiem włoskim, bądź też w dialekcie, są 
znakomitem odzwierciadleniem duszy bolońskiej w drugiej 
połowie dziewiętnastego wieku, w epoce po Carduccim, 
którego długoletnia działalność w uniwersytecie bolońskim 
nadała życiu literackiemu miasta specjalnego charakteru. 
Z utworów Testoniego wyłania się Bolonia, nie ta „dotta“ 
uczona, zwana tak już od naidawnieiszych czasów, ale ta 


„DZIEŃ POLSKU, 24 stycznia 1932 r. 
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druga „grassa“ z jowialnym uśmiechem na twarzy i z szcze-| WYSTAWA OBRAZÓW KRÓLOWEJ HOLENDERSKIEJ 


zgólnem zamiłowaniem do sławnie dobrej kuchni bolońskiej 


W Hadze otwarta została wystawa obrazów, akwa- 


z pewnemi specjalnościami sztuki kulinarnej, słynącemi w | rel i rysunków królowej Wilhelminy. Katalog obejmuje 


całych Włoszech. 


ogółem 86 dzieł, przeważnie peizaży, malowanych przez 


Przemawia z nich dusza bolończyka z wszystkiemi | królową w jej dobrach lub podczas licznych jej podróży 


jego wadami i zaletami, przejawiaiącemi się w zasadach | 


do Francji, Szwaicarji i Norwegji. Dotychczas miała miej- 


moralnych, w sposobie patrzenia na życie i na jego wy- | sce raz jeden tylko wystawa dzieł królowej, lecz w znacz- 


darzenia, 

Ze śmiercią Testoniego zabrakło Bolonii, temu sym- 
patycznemu i miłemu miastu jednej z najbardziej charak- 
terystycznych i jowialnych postaci w Świecie literackim! 

Franciszka Szyłmanówna 


Z LITERATURY I SZTUKI 


SIENKIEWICZ PO SERBSKU 


Wyszedł z druku pierwszy tom powieści Sienkiewi- 
cza „Potop“ w tłumaczeniu serbskiem pióra znanego lite- 
rata i tłumacza dzieł literatury polskiej p. prof. Laze Kne- 
żevica. Następne tomy będą wydane w czasie najbliższym. 


„CHŁOPI* PO CHORWACKU 


Nakładem wydawnictwa „Matica Hroatska“ ukazała 
się druga część reymontowskich „Chłopów*, (Zima) w 
przekładzie polskim prof. J. Benesica. 


PRASA CZESKA O JACKU MALCZEWSKIM 

Znany przyjaciel Polski, właściciel jednego z piękniej- 
szych zbiorów płócien polskich, wśród których pierwsze 
miejsce zaimuią obrazy Jacka Malczewskiego, Jerzy Ka- 
rasek wydał obecnie nakładem własnym, iako druk bibljo- 
filski (w 24 egzemplarzach) pracę o Malczewskim, w któ- 
rej nazywa zmarłego mistrza najwybitniejszym przedsta- 
wicielem symbolizmu malarskiego i największym polskim 
malarzem współczesnym. 


PREMJERA SZTUKI NAŁKOWSKIEJ W ZAGRZEBIU 

W Teatrze Narodowym w Zagrzebiu odbyła się prem- 
jera sztuki Zofii Nałkowskiej „Dzień jego powrotu“. Na 
premierze obecna była autorka, która w tym celu przy- 
była do Zagrzebia. Publiczność przyjęła sztukę i wy- 
kcnawców bardzo gorąco, autorkę zaś wywoływano i ob- 
darzono kwiatami i wieńcami. Recenzje, jakie ukazały się 
w prasie o sztuce Zofii Nałkowskiej, wyrażają się z wiel- 
kiem uznaniem o talencie autorki polskiej oraz podkreśla- 
ią głębokie psychologiczne ujęcie problemu, poruszonego 
w dramacie. W najbliższych dniach wystawiona zostanie 
sztuka „Dzień jego powrotu“ także w Karlowcu. ; 


TYDZIEŃ GOETHEGO W WEIMARZE 


Tydzień ku czci Goethego rozpocznie w Weimarze 20; 
marca. Odczyty o Goethem wygłoszą m. in. Tomasz Mann | 
i Gerhard Hauptmann. Patronat nad uroczystościami wei-| 
marskiemi obiął prezydent Hindenburg. 


150-LECIE PREMJERY „ZBÓJCÓW* 


W ubiegłym tygodniu upłynęło 150 lat od czasu, gdy. 
monachijski teatr narodowy wystawił poraz pierwszy. 
„Zbójców* Schillera. Pierwsze przedstawienie dramatu | 
rozpoczęło się o godz, 5 pp. i trwało do godz. 10-ej wie- 
czór. Wrażenie jakie sztuka ta wywarła næ publiczności ` 
` premierowej było ogromne. „Obcy ludzie padali sobie w 
ramiona, kobiety były bliskie omdlenia..." pisały gazety 
wkrótce po premierze. Schiller nie otrzymał od teatru 


żadnej tantiemy. Koszt wystawienia wynosił 375 guldenów, 
zaś dochód z premiery sięgał do 233 guldenów. 


WŚRÓD NOWOŚCI LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

Wśród powieściopisarzy austriackich pojawiła się no- 
wa sława, której talent uważa krytyka za niemniejszy od 
Gorkiego i Hamsuna. Jest nim Karol Heinrich Waggerl, 
młody pisarz, autor dwóch powieści zatytułowanych: 
„Chleb“ i „Ciężka krew“. Obie te powieści odbijają się 
dodatnio wśród miernoty literackiej, jaka ostatnio zalewa 
półki księgarskie w Wiedniu. 

Autorem powieści „Ilia i Albert", która osiągnęła we 
Włoszech wielki sukces, jest Angelo Gatti, generał armii 
włoskiej, znany dotychczas jedynie ze swoich dzieł z dzie- 
dziny strategii wojennej. Powieść „Ilia i Albert* napisa- 
na. jest z -wielkim talentem, subtelnością i głębokością. 

Powieści, opisujące życie pewnei rodziny na przestrze- 
ni kilku pokoleń cieszą się niesłabnącem powodzeniem 
wśród czytelników angielskich. Zachęcony przykładem 
autora „Sagi Fórsytów*, znany pisarz angielski Hugh Wal- 
pole napisał „Cykl Herries'ów*, którego dwa pierwsze to- 
my ukazały się już na rynku księgarskim. 


CZESKOSŁOWACKI KANDYDAT DO NAGRODY 
LITERACKIEJ NOBLA 

Grupa profesorów wydziału filozoficznego Uniwersy- 
tetu Karola w Pradze, do której według statutu nagrody 
Nobla należy przedstawianie kandydatów do tei nagrody, 
postanowiła wysunąć jako kandydata Czechosłowacii do 
nagrody literackiej w r. bieżącym znanego pisarza Karola 
Capka, autora popularnej w Polsce książki „Krakatit“. 


Z TEATRÓW WĘGIERSKICH 


Budapeszteński Teatr Narodowy wystawia obecnie 


nie mniejszym zakresie. 


Ze sportu 


PROGRAM TURNEE NASZYCH HOKEISTÓW 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


Po przybyciu polskiej drużyny hokeiowei do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej ustalony został defi- 
nitywnie program gier, jakie drużyna nasza rozegra. Pro- 
gram ten przedstawia się nastęuiąco: 5 meczów przed 
igrzyskami: 22 — w Bostonie, 24 stycznia—w Atlantic City 
pod Filadelfią, 27 — w New Yorku, 28 — w Newhaven i 
31 — w Providence. W dniach 3 — 13 luty drużyna na- 
sza bierze udział w olimpiiskim turnieju hokeja na lodzie. 

Ponadto, nieprzewidzianie drużyna nasza rozegra je- 
szcze parę meczów po skończonym turnieju olimpiiskim. 
a mianowicie: 16 lutego — w Chicago, 18 lutego — w De- 
troit, 28 lutego — w Cleveland, 25 lutego — w Spring- 
field, 1 marca — w New Yorku. W dniu 3 marca odbę- 
dzie się wielkie spotkanie Polska — Stany Zjednoczone o 
puhar, ofiarowany przez malarza Stykę. W dniu 4 marca 
projektowany jest odzjiazd do Europy. 


NIEZNACZNA PRZEGRANA POLSKICH HOKEISTÓW 
W BOSTONIE 


Wczoraj polska drużyna hokejowa, mająca wziąć 
udział w igrzyskach olimpiiskich w Lake Placid, rozegrała 
w Bostonie pierwszy swój mecz przedolimpiiski przeciwko 
drużynie Boston Hockey Club. 

Debiut naszych hokeistów wypadł niezwykle pomyśl- 
nie, gdyż drużyna polska była zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem zespołu amerykańskiego i przegrała mecz 
różnicą zaledwie jednej bramki. 

Wynik tego pierwszego meczu brzmi 4:3 dla drużyny 
bostońskiej. Gra naszych hokeistów podobała się bardzo. 


ZIMOWE ZAWODY KONNE W ZAKOPANEM 


W dalszym ciągu "wielkich zimowych zawodów kon- 
nych w Zakopanem rozegrano konkurs hippiczny im. posła 
M. Dąbrowskiego dla jeźdźców cywilnych o nagrodę 1.000 
złotych. Zwycięstwo w tym konkursie uzyskał p. W. 


sztukę Moricza osnutą na tle stosunków prowincjonalnych Schön (SI. kl. Jazdy), 2) p. Pindelski (Śląsk), 3) p. To- 


i życia szlachty wiejskiej. 
zierskiego Melchiora Lengyela grane są jednocześnie na 


komedją zatytułowaną „Caruso czy Ramzes‘, druga p. t. 
„Ewelina* rozważa w bardzo Śmiałych scenach problemy 
miłości zmysłowej. Dwóch młodych, dotąd nieznanych 
pisarzy, a mianowicie Hunyady i Indig odniosło wielki 
sukces swemi sztukami, które nie schodzą ze sceny od po- 
czątku sezonu. 


` WYSTAWA SZTUKI TURECKIEJ W WIEDNIU 
Staraniem poselstwa tureckiego została w Wiedniu 
otwarta w salonie Secesji wystawa sztuki tureckiej, obej- 

'mująca twórczość turecką na przestrzeni 7 wieków, 


Sztuki znanego dramaturga wę-| 


mecki (Lwów). W zawodach skiskióringowych zwycię- 


i 7 | żyli w pierwszym biegu narciarz Ochotnicki, w drugim -— 
dwóch scenach budapeszteńskich. Pierwsza z nich jest | R 


na dystansie 1.800 m. narciarz Kuś. 


SZERMIERCZE MISTRZOSTWA LWOWA 


Zawody szermiercze o mistrzostwa Lwowa odbędą się 
we Lwowie w dniach 31 stycznia — 2 lutego r. b., wedłuz 
następującego programu: 31 stycznia — floret pań. 1 i 
11 lutego — floret i szabla panów. Zgłoszenia z dołącze- 
niem wpisowego (3 zł. od zawodnika i broni) kierować 
ńależy do Okr. Ośrodka w f. we Lwowie, Plac Berna- 
dyński 6. 


cieczkowej landary sześć osób, prócz tego do 
dwukółki jeszcze dwie osoby. 

Jazda! Ostro! bo szkoda czasu, 
krótki. s 

Biel Śnieżna dookoła. Jakby ktoś Świat przy- 
krył tendencyjnie białym obrusem dla uczczenia 
Bożego Narodzenia, jakby chciał oszczędzić wi- 
doku brudów na ziemi przychodzącemu na ten 
świat Jezusowi... 

Wieżdżamy w las. Drzewa osiwiałe, pochy- 
lone pod ciężarem Śniegu, stoją w zamyśleniu; nie, 
drżą nawet, jakby w przewidywaniu, że ciszą | 
jest potrzebna, aby nie spłoszyć zwierza. : 
: Śnieg sypie, sypie bezustannie. 

Wszystkim biją serca pod futrami. 

 Wyczekiwanie i rozkoszna emocja, maluje 
się na każdej twarzy: a czy będą? Na kogo wyi- 
dą? Kogo spotka to szczęście, że zabije? Te, i 
tym podobne myśli krzyżowały się w każdej my- 
śliwskiej głowie. Naturalnie każdy myśliwy jest 
egoistą bezgranicznym, bo myśli tylko o swoim. 
tryumfie. 

Jedziemy już wolniej, bez słowa, w obawie, 
że te bestje, mając słuch dobry, wyniosą się, nim 
staniemy na miejscach wyznaczonych. 

Wreszcie stop. Idziemy cicho. , Ja drżę z 
emocji. 
dziki, ale żaden nie wyszedł na mnie. Zabijali 
przy mnie inni, ja nie miałam tego szczęścia. Jak- 
że pragnęłabym, aby dzisiaj mnie spotkało. Ta 
opanowała mnie całkowicie, a jednocześnie 


chęć 


a dzień 


siii 


Tyle razy polowałam już w życiu na! 


ogarnęło mnie jakieś rozpaczliwe powątpiewa- 
mnie, że pewnie się to nie stanie. Tyle razy już 
spotkał mnie zawód. A może... znów się wśru- 
bowywuje do mózgu. Tak, i nie, wirują wciąż 
uparcie. 

Rozstawiono nas na stanowiskach. 

A Mowy i kilku chłopaków, stanowią nagan- 
ę. Id - 

Przedemną zwarta Ściana zagajnika, tak, że 
okiem nie można sięgnąć w głąb, za mną, szero- 
ki gościniec. Z gąszczu mają wyjść te oczekiwa- 
ne bestje. Na jasnej drodze doskonały strzał 
Niech tylko wyjdzie. 

Trzask, trzask, to gałązki suche pod nozami 
i rękami naganki. zr 

Serce wali, wali. Słuch wyostrzony jest do 
najmożliwszych granic. 

Cisza... 

Kilkanaście minut upłynęło już od chwili roz- 
stawienia nas. 

Jeszcze kilka chwil i wreszcie — dwa strza- 
ły sztucerowe, na prawo odemnie. 

Myśli błyskawicznie idą po sobie... Aha, dzi- 
ki tam wyszły. Kto strzelał? Czy zabił? Cze- 
mu nie ja? Psiakrew, jak zwykle pech! 
~ Jeszcze maleńka nadzieja... A może zawrócą 
tutaj? Czekam... Nie! 

Minę mam nadąsaną. Biegnę w prawo, aby 
zobaczyć co się stało. 

"Z daleka widzę: 


już zebranych myśliwych.l 


Jakieś gestykulacie rąk, schvlanie się, szukanie 
czegoś i energiczne głosy. 


Staję u celu. No i cóż, pytam gorączewo?.. 

Młodszy Kiwerecki Krzysztof, opowiada 
szczegóły... To ja strzelałem dwa razy. Jestem 
pewny, że zabiłem. Strzelałem do dwóch, idą- 
cych za sobą. Jeżeli już nie dwa, to Jeden musi 
leżeć napewno. 

Idziemy wszyscy za tropem. Krople czer- 
wone jak rubiny leżą na Śniegu. Coraz ich wię- 
cej, więcej, wreszcie kałuża, jak płachta czerwo- 
na. Jeszcze kroków kilka. I nagle, radosny 


"i krzyk... Jest! Leży jak szara wielka kłoda dzik. 


Wyciągają go z zagajnika na drogę. Ogląa- 


į danie strzału. Trafiony po mistrzowsku w sama 


serce. Kula przeszła na wylot. 

Brawo! Krzysztofie, wołają wszyscy. Ale 
Krzysztof, nie dał za wygraną jeszcze. Jest tak 
pewny, że musiał trafić i drugiego, że z Serafi- 
nem idą jeszcze w gęstwinę, aby szukać śladów. 
Nie uszli nawet dziesięciu kroków, trochę w prze- 
ciwnym kierunku jak padł pierwszy i wkrótce. 
rozlega się wrzask gajowego: proszę pana dzie- 
dzica jest drugi! i 

Wielka maciora, z przestrzelonem także ser- 
cem. Ta nawet nie farbowała; padła jak pioru- 
nem rażona. . ; i f ` 

Dublet do dzików! Brawo! Brawo! To się 
tak często nie zdarza. 
| A jednak szkoda, że to nie ja... 


Kazimiera Kozłowska 


R „ÓW, 


Nr. -24 


Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę stycznia r. b. 
wykazuje wzrost zapasu złota o 29 tys. zł, do sumy 
600.441 tys, zł. Pieniądze i należności zagraniczne, zali- 
czone do pokrycia, zmniejszyły się o 10.379 tys. zł. do su- 
my 78.027 tys. zł., niezaliczone zaś do pokrycia zmniej- 
szyły się o 6.184 tys. zł. i wynoszą 623.066 tys. zł.; stan 
pożyczek zastawowych spadł o 1.153 tys. zł. do kwoty 
123.278 tys. zł. Inne aktywa wykazały wzrost o 3.616 tys, 
zł. do sumy 154.666 tys, zł. 


„DZIEŃ POLSKI, 24 stycznia 1932 r. 7 


BILANS BANKU POLSKIEGO 


ZA DRUGĄ DEKADĘ STYCZNIA R. B. 


W pasywach natychmiast płatne zobowiązania wzrosły 
o 14.024 tys. zł, do sumy 277.447 tys. zł. Obieg biletów 
bankowych zmniejszył się o 57.761 tys. zł. i wynosi 
1,079.244 tys. zł. Stosunek procentowy pokrycia obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobowiązań Banku wyłącz- 
nie złotem wynosi 44.26 proc., czyli o 14,26 proc. ponad 
pokrycie statutowe. Pokrycie kruszcowo-walutowe wyno- 
si 50.01 proc., czyli o 10.01 proc. ponad pokrycie statu- 
towe, wreszcie pokrycie złotem samego tylko obiegu bi- 
letów bankowych wynosi 55.64 proc. 


ZZYCIA PROWINCJI 


Bezpośrednie pertraktacje na Śląsku 


Donosiliśmy wczoraj, że Związki klasowe zwróciły się 
do kom. demobilizacyjnego z zawiadomieniem, że pragną 
rozpocząć ponownie bezpośrednie pertraktacje ze związ- 
kiem pracodawców, Jak się obecnie dowiadujemy, komisarz 
demobilizacyjny wystosował do komisji pojednawczej į 
arbitrażowej pismo, w którem domaga się ponownego 


Groźny stan Bazyliki Wileńskiej 


Dr. Lorenz, konserwator wileński, wygłosił w Wilnie 
odczyt p. t. „Groby królewskie w bazylice wileńskiej“, Pre- 
legent, operując szczegółowym materjałem, stwierdził w 
swoim odczycie, że bazylika w Wilnie jest obecnie mo- 
cno zagrożona, zwłaszcza perystyl bazyliki, który zary- 
sował się w trzech miejscach. Obecnie fachowcy, pracu- 
jący nad odnowieniem bazyliki, w dalszym ciągu prowa- 
dzą studja badawcze fundamentów i podziemi, 

Prelegent następnie szeroko omówił fakt znalezienia 


spowodowania przez komisję, na podstawie odpowłednich 
przepisów o arbitrażu, pertraktacyj polubownych między 
stronami w sprawie zatargu w górnictwie į hutnictwie. 
Posiedzenie komisji pojednawczo-arbitrażowej, zwołane w 
tym celu, odbędzie się w poniedziałek 25 stycznia r. b. 


szczątków królewskich. Obecnie szczątki te są wyniesione 
do jednej z kaplic i tam chwilowo spoczywają. Zwłoki 
królewskie spoczywać będą stale w mauzoleum, zbudowa- 
nem w podziemiach kaplicy św, Kazimierza, Odczyt był i 
ilustrowany przezroczami, które dokładnie przedstawiły 
obecny stan robót w bazylice wileńskiej. 

Na odczycie byli obecni I. I. E, E. ks. arcybiskup Jał- 
|przykowski i ks, biskup Michalkiewicz. 


* GDYNIA 
— Nowy statek polski „Cieszyn“, Dnia 18 lutego od- 


— Znaczna defraudacja w zakładach ks. Pszczyńskie- 
Jak  donosiliśmy, generalna dyrekcja zakładów 


FA 


„FELJETONIK 
PROSZONY 'OBIAD 


U Kurzpietowskich odbył się wczoraj uroczysty, pro= 
szony obiad. Mówią, że Kurzpietowski rozbił bank w Mons 
te. Któ to może wiedzieć. Tak trudno usprawiedliwić 
dziś proszone obiady! 

Obiad byl bardzo ożywiony, Biestadnikom tormalnie 
usta się nie zamykały. Kiedy podano pulardę, pani domu 
nagle zawołała: 

— Panowie, dość tego! Zmieńcie, na mitość boską, te=- 
mat!... Przecież od godziny słyszę wciąż tylko jedno sto- 
wo — kryzys! 

Zapadła cisza, Cisza, jak to się mówi, grobowa. W 
jednej chwili wszyscyśmy sobie uświadomili, że ta rozmow= 
ność, to ożywienie, ta konwersacja — wszystko obracało 
się koło jednego tematu: 

Kryzys! 

Inżynier Gzyms dowodził żałośnie, że jest bankrut, 

— Fabrykę kielsztosów djabli wzięli. Kto dzisiaj, pa- 
nie, potrzebuje kielsztosów.! Mam jeszcze biuro inżynier= 
skie, do którego od roku dokładam. Z pięciu maszynistek 
tylko mi jedna została. I ta tylko listy miłosne na „Roya- 
lu“ wystukuje ., 

Mecenas Huzłałowski ryczał na cały stół swoim ba- 
wolim głosem: 


— Do tego doszło, moi państwo, żem Dałmler'a mu- 


_| sial zamknąć w boxie na cztery spusty! Używanie prywat- 


nej maszyny teraz, to formalna prowokacja. W oczy klu- 
je... A zresztą na co mi teraz maszyna! Szoter bęcwal 
zaczął mi zdradzać wyraźnie objawy notorycznej śpiączki, 
albo go żona posyłała autem po pęczek rzodkiewki! No, 
tego już było za wiełe... 

Literat Kropipiórski skrzeczał dyszkantem, że lada 
dzień daje do „Kurjera” ogłoszenie, iż przyjmie posadę 
buchaltera albo tortancera, albo nawet może być guidem 
dla etranżerów u Cook'a, Wszystko mu jedno! 

— Od pół roku — mówił — mam w tece gotową po- 
wieść! Rewelacja! Objawienie! Marzenie, można powie- 
dzieć, nie powieść! Tytuł? „Nieporównana karjera ponie- 
którego Walerego Dzbanuszka”. 1 cóż? Wydawcy, szel- 


będzie się próbna jazda drugiego statku, zamówionego wks. Pszczyńskiego wniosła doniesienie karne do prokura- | my, jakby się zmówiłi. Każdy jedno i to samo: z powodu 


duńskiej stoczni Nakskow, który otrzymać ma nazwę „Cie- 
szyn“. Zaraz po próbie, t. jį. około 20 lutego, „Cieszyn“ 
przybędzie do Gdyni. r 


TORUŃ | 

— Konferencja w sprawie polityki bankowej na Po- 
morzu. W dniu 22 b. m. odbyła się u p. wojewody po- 
morskiego konferencja, mająca na celu uzgodnienie poli- 
tyki bankowej na Pomorzu z dezyderatami przemysłu i 
handlu oraz rzemiosł, uięta pod kątem widzenia potrzeb 
chwili obecnej. W konferencji tej wzięli udział dyrekto- 
rzy poszczególnych oddziałów banków państwowych i 
prywatnych oraz reprezentanci zrzeszeń gospodarczych. 
Omówiono sprawę polityki dyskontowej banków, akcię 
kredytową, udział komunalnych kas oszczędności w zaspa- 
kajaniu potrzeb życia gospodarczego oraz terytorialny za- 
sięg działania poszczególnych oddziałów banków państwo- 


wych. 


AŃ 
USER Wdzięczności Narodu. Pomnik Wdzięcz- 
nośći w Poznaniu, poświęcony Najśw. Sercu Pana Jezusa, 
jest jeszcze niewykończony. Wspaniały pomnik, który 
stanie na miejscu dawnego pomnika Bismarcka, pomyśla- 
ny jako symbol Wdzięczności Narodu Polskiego „wobec 
Boga, w postaci potężnego łuku triumfalnego, wciąż je- 
szcze czeka na swą treść najistotniejszą, na postać Chry- 
stusa. Brak pieniędzy opóźnia sfinalizowanie wielkiego 
dzieła, opóźnia zadokumentówanie spiżowe, potężną statuą 
Chrystusa, że Naród Polski jednak jest wdzięczny Bogu 
za odzyskaną wolność. Na tle zbudowanego już „luku 
triumfalnego w najbliższym już czasie powinna i musi sta- 
nąć postać Chrystusa na miejscu, na którem dawniej 
wznosił pomnik osławionego Bismarcka. Dopomóżcie więc 
wedle możności do jaknaiwcześniejszego ukończenia dzie- 
ła. Ofiary nadsyłać można do Komitetu Budowy Pomnika 
Wdzięczności Najśw. Serca Pana Jezusa w Poznaniu, ulica 
Św. Marcina Nr. 69 za blankietem P. K. O. na konto 


Nr. 207470. 


[TOWICE 
aż ministra inż. Kiihna na budowę kościoła na 


Górnym Śląsku. Podczas ostatniego pobytu swego ną 
Górnym Śląsku z okazji poświęcenia dworca kolejowego 
w Szarleju-Piekarach, zainteresował się minister komuni- 


tury przeciwko byłemu kierownikowi kopalni „Piast“, 
Edelmanowi, o sprzeniewierzenie 200 tys. zł. W związku 
z tem przesłuchano dziś w prokuraturze kilku urzędników 
zakładów ks, Pszczyńskiego, a m. in. byłego generalnego 
dyrektora Pistoriusa. 


KRAKÓW 

— Śmiałe włamanie. Nocy wczorajszej, niewykryc! 
dotychczas sprawcy, dokonali śmiałego włamania do biur 
Tow. Metalurgicznego, znajdującego się przy ul. Długiej. 
Złoczyńcy przy pomocy narzędzi, usiłowali rozpruć kasy. 
Cel swój osiągnęli tylko częściowo, gdyż jedna z dwuch 
kas, znajdujących się w lokalu biura, wobec swych pod- 
staw betonowych, oparła się zakusom złoczyńców. Z dru- 
|giei kasy włamywacze wykradli pewną ilość gotówki. 
Narazie wobec niezdecydowanych informacyj poszkodowa- 
nych, nie zdołano stwierdzić, jaka suma stała się łupem 
opryszków. Policja wszczęła energiczne dochodzenie. 

— Ogromna kradzież w hotelu. Władze bezpieczeń- 
stwa publicznego w Krakowie, a następnie w całym kraju, 
zostały zaalarmowane olbrzymią kradzieżą, która. miała 
| miejsce w „Grand - Hotelu", Właścicielka dużego majątku 
| pod Paryżem, p. Marja Ciunkiewiczowa po przyjeździe z 
| Paryża do Krakowa, 4 dn; mieszkała we wspomnianym 
hotelu. Gdy p. Ciunkiewiczowa po kilkugodzinnym poby- 
cie w mieście powróciła do pokoju, stwierdziła z przera- 
żeniem, iż z walizki nieznany sprawca skradł kilkanaście 
sztuk biżuterii z brylantami i perłami, dużą sumę gotówki 
oraz papiery wartościowe. Poszkodowana oblicza straty 
¡na sumę 2 miliony zł. Na wieść o olbrzymiej kradzieży, 
į policja w Krakowie zmobilizowała natychmiast wszystkich 
i wywiadowców, obstawiając dworce, Jednocześnie rozesła- 
| no telefonogramy po całym kraju. 


| LWÓW 

| — Pożar w fabryce papieru. Onegdai w nocy wy- 
| bucht pożar w fabryce papieru „Karpalit*. Ogień powstał 
na pierwszem piętrze hali maszyn. Płomienie przerzuciły 
się do składu papieru na 2-em piętrze i poczęły trawić go- 
towy zapas kart do gry. Straż pożarna ogień ugasiła. 
Szkody wynoszą około 100.000 zł. Fabryka była ubez- 
pieczona. 


BRZEŚĆ NAD BUGIEM 
— Gęstość zaludnienia na Polesiu wzrasta. Z ostatnie- 


ZZO W ZOZ WO ZZ 


kryzysu dziela wydać nie możemy, Przeklęty kryzys!... 
Nikt dziś nie czyta. Jeżeli mi tej powieści nie wydadzą, 
to nie wiem, do czego Europa dojdzie!.., 

Kropipiórskiemu kontrował basem W'yrwiząb, nasza 
stołeczna znakomitość w dziedzinie stomatologii, Po zwie- 
rzemach stomatologa zabierali głos inni. Jeden mówił przez 
drugiego. 

I oto nagle stało się wielkie milczenie, Stychać było 
miarowy stuk szczęk i metaliczny odgłos poruszanych 
szłućców. Wszyscy zasznurowali usta tą perliczką, Cisza 
stała się nie do zniesienia, 

Biesiadnicy: ziemianie, lekarze, prawnicy, bankierzy, - 
przemysłowcy, działacze społeczni i polityczni — wszyscy 
miiczeli, jak zaklęci. 

Pani domu westchnęła głęboko:, 

— Widzę, że niema na was rady, mol państwo... roz~ 
mawiajcie więc dalej o tym przebrzydłtym kryzysie, 

Goście jakby ożyli. Momentalnie języki się rozwią» 
zały. 

Przemysłowiec Wiewiórka narzekał dalej na brak za» 
mówień, ziemianin Pszenicki łamał ręce nad ceną zboża, 
stomatolog grozil, że ludzkość na stare lata zostanie bez . 
zębów. 

Obiad skończył się w atmosterze nader ożywionej. 

E. M, S. 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ 


KALENDARZ- 
ALMANACH 


Każdy Prenumerator „DNIA POLSKIEGO“ 
może go otrzymać na następujących warunkach: 


o ile do dnia 31 stycznia r. b. wpłaci 
DAR M 0 prenumeratę za 6 miesięcy zgóry. 
za = zł. 


o ile do dnia 31 stycznia r. b. wpłaci 
za 1.50 Zł. prenumeratę za styczeń 1932 r. 


prenumeratę za 3 miesiące zgóry. 
o ile do dnia 31 stycznia r.b. wpłaci 
„ADM o ile powoła się na niniejsze ` 
za 2. zł. ogłoszenie. 


kacji, inż, Kühn w rozmowie z ks. proboszczem Ledwo- | go spisu ludrości na Polesiu wynika, iż Polesie posiada 
niem stanem prac około budowy kościoła w Szarleju. Do- | 1.126.296 mieszkańców, podczas, gdy w r. 1921 posiadało 
wiadujemy się, że w związku z tą rozmową przyznał mi- 746757. Gęstość zaludnienia na 1 klm. kw. wynosi 30,8 


nister inż. Kühn obecnie na cele budowy tego kościoła mieszkańców. Ludność w 2 największych miastach wyno- | 


subwencję w kwocie 500 złotych. 


— Zamówienia arrentyńskie. Huta Bismarcka w Wiel- 
kich Hajdukach otrzymała od rządu argentyńskiego za- 
mówienia na 100.000 metrów rur. Wykonanie tego zamó- 
wienia da robotnikom oddziału rur Huty Bismarcka za- 


trudnienie w ciągu 8-miu miesięcy. 


Si: Brześć nad Bugiem 47.320 (23.551), Pińsk 31.743 (23.468). 
WILNO 


Ubiegłej nocy na odcinku granicznym Dołhinów w pobliżu 
strażnicy Soczewka znaleziono trupa mężczyzny. Zdola- 


'Zamawiać należy najlepiej na przekazach P. K: O. 
; Ne 8.575, wpłacając równocześnie odpowiednią kwotę, 


no ustalić, iż jest to łącznik komunistycznej partii, który; 
z instrukcjami partji usiłował dostać się na teren Polski. 


— Straż sowiecka zastrzeliła komunistę-emisarjusza. W czasie przekraczania granicy łącznik ów natknął się na 


żołnierza sowieckiego, który, wziąwszy go za zbiega, 


„strzelił doń dwukrotnie, kładąc go trupem na miejscu, 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 24 stycznia 
DZIŚ: Tymoteusza, JUTRO Nawr. św. Pawła Ap. 
Wschód słońca 730 zachód słenca 16.08 
Przybyłe dnia 054 
Wschód księżyca 17,34, zachód księżyca 8.48 
Długeść dnia 8 38 


„DZIEŃ POLSKI, 24 stycznia 1932 r. 


Sukces strzeleckich 


Odbyto się w Warszawie posiedzenie likwidacyjne Ko- 
mitetu Organizacyjnego XXVIII Międzynarodowych Za- 
wodów Strzeleckich, Myśliwskich į Łucznych © Mistrzo- 
stwo Świata, jakie we wrześniu r. ub, odbyły się we Lwo- 
wie. 

Z ogólnego przedstawienia przebiegu i rezultatów mī- 
strzostw strzeleckich wynika, że organizacja stanęła cał- 
kowicie na wysokości zadania — świadectwem tego jest 
nadzwyczaj dodatnie, opinja zagranicznej prasy fachowej 
i codziennej, w szczególności zaś — szwajcarskiej, szwedz- 
kiej, włoskiej i angielskiej, której wymagania w kierunku 
organizacji sportu strzeleckiego są bardzo wysokie. Pod- 
kreślić również należy wyjątkowo objektywne stanowisko 
dziermików miemieckich. 

Zgłoszenie się do zawodów we Lwowie reprezentacji 16 
narodów, oraz obecność delegacyj 22 państw, biorących 
udział w obradach kongresów międzynarodowych — strze- 
leckiego i łucznego, świadczą najlepiej, jak wielkie zna- 
czenie obydwa kontynenty przywiązują do strzelectwa, 
stanowiącego podstawę sportów obrony narodowej. 

Nie trzeba również zapominać, że we Lwowie padło 7 
nowych rekordów światowych, oraz że cztery tytuły Mi- 
strzostw Świata po raz pierwszy w historji międzynaro- 
dowego strzelectwa zdobyli Polacy. 

Bardzo znaczną rolę propagandową odegrał również 


KOSCIELNE 

— KURS AKCJI KATOLICKIEJ W WARSZAWSKIEM 
SEMINARJUM METROPOLITALNEM 

Celem przygotowania młodzieży duchownej do pracy 
w Akcji Katolickiej urządza Sekretarjat Generalny od lat 
trzech, prócz teoretycznych wykładów, prowadzonych 
przez ks, prof. Szmigielskiego, trzydniowe kursy praktycz- 
ne. Tegoroczny kurs Akcji Katolickiej w Seminarjum Me- 
tropolitalnem, odbył się w dniach od 12 do 14 stycznia. 
Kurs zagaił Asystent Generalny Akcji Katolickiej w Ar- 
chidiecezji Warszawskiej, J. E. Ks, Biskup A. Szlagowski. 
Na zakończenie kursu przybył J. Em. Ks, Kardynał Al. 
Kakowski, który w serdecznych słowach przemówił do 
kleryków, podając im wskazówki dla prowadzenia Akcji 
Katolickiej w Archidiecezji, poczem udzielił prelegentomą 
i alumnom pasterskiego błogosławieństwa. 


OGÓLNE 
— PODZIAŁ CZYSTEGO 
SKIEGO 
. Czysty zysk z operacyi Banku Polskiego za rok 1931: 


ZYSKU BANKU POL- 


stał wybrany Dyrektor Głównego Urzędu Ubezpieczeń 
wynosi 24.001.590.01 zł., który zgodnie z art. 75 statutu Społecznych, inż. Jan Grabowski, który otrzymał mandat 
został podzielony w sposób następujący: na dywidendę 8 członka Rady z rąk Kuratorium Okręgu Szkolnego War- 
proc, od 150 miljonów zł. 12.000.000 zł., na superdywiden-,szawskiego. Drugi członek Rady Szkolnej z nominacji Ku- | 
dę 2 proc. od 150 milionów zł. 3:000.000 zł., na dalszą su- 
perdywidendę dla I emisji 2 proc. od 100 milionów zło- 
tych — 2.000.000 zł., dla skarbu państwa — 6.901.153,14 zł. 
i do przeniesienia na rok następny 1932 — 100.436.87 zł. 

— OBRADY ZARZĄDU ZWIĄZKU WŁAŚCICIELI 
LASÓW 

Dn. 22 b. m, odbyło się zebranie zarządu związku 
właścicieli lasów, na którem omawiano obszerniej sprawy 
związane z dostawami podkładów dla kolei oraz warun- 
kami wykonania dostaw drewna do Francji z kontyngentu 
na kwartał bieżący. 


sem Rady Szkolnej. Wice-prezesem został również dr, K- 
Iliski, a sekretarzem Rady p. Z. Pranssowa. 


ponadto pp. W. Gawski — reprezentant nauczycieli szkół 
powszechnych na miejsce p. Naimoły i delegat Rady. 
Miejskiej — ławnik dr. Z. Bychowski na miejsce radnej p. 
R. Szteinowei. 

| `| — Z „POMOCY BLIŹNIEMU* 

Dn. 27 b. m. odbędzie się w dolnych salach Resursy | 


Obywatelskiej Czarna Kawa Bridge, organizowana przez 
— ZEBRANIE KIEROWNIKÓW CUKROWNI Akad. Stow. Charyt. „Pomoc Bliźniemu*. Początek o g9- 


W lokalu instytutu Przemysłu Cukrowniczego W 'qdzinie 19-ej. Bilety w cenie zł. 5i zł. 3 (studenckie) ña- 
Warszawie, odbyło się pod przewodnictwem prezesa L. bywać można u gospodarzy i w lokalu Stowarzyszenia, 
Nowakowskiego, zebranie Zw. Kierowników Cukrowni Krucza 49 m. 9a od godz. 18 do 20 codziennie. 

Oddziału Warszawskiego. Po omówieniu spraw plantacyj- ; > WYSTAWA HYGJENICZNA W KASIE CHORYCH. 
nych robotniczych, zostały wygłoszone dwa referaty: prof. W gmachu ambulatorium Kasy Chorych w: Warsza- 
a amrowskem ko x e ayw s ygnalzacii świetlnej na! wię przy ul. Jagiellońskiej Nr. 34, została otwarta wystawa 
AA Śliwińskiego p, t. „Najnowsze  pyzjeniczna. Wystawa ma charakter pokazu popularnego 
5 w zakresie walki z chorobami zakaźnemi i przedstawia 

Dr 2 ri TARRE PA ję. | sposób poglądowy elementarne wiadomości z anatomii, | 

4 GRY AA a | "hakteriologii, chorób zakaźnych wieku dziecięcego, gruź- 

secie a a periere lubelskiem. Dr. A. Zabłocki, „AJ licy, iaglicy, chorób wenerycznych itp., jak równieeż z za- 
Ar ganhe LEE Peoia AE ZR. kresu hygieny osobistej i wychowania fizycznego. Wśród 
BPW Epton Dr Walewskć goste mianowany | eksponatów znajduje się szereg modeli, preparatów, ta- 


ara OUN w lena starostwie. blic i fotografii bardzo przejrzyście i celowo opracowa- 
i e Pc Sa p rA R A nych, Wystawa jest czynna od godz, 9 rano do 9 wiecz. 
| dzie trwać do dnia 30 b. m. Wstęp bezpłatny. 
wiosennym r. b., odbędą się dla kandydatów, przynależ- , Dy P 
nych pod względem terytorialnym do Komisji Egzamina- WYPADKI ( 
cyjnej w Warszawie, w kwietniu r. b. Bliższe szczegóły 7 (Krak. Przed 
jak: termin, lokal i godzina rozpoczęcia egzaminu, będą | — POŻAR. W gmachu ag micie r e” kłęby 
podane pisemnie każdemu poszczególnemu zgłoszonemu i mieście 48) przedwczoraj. 0 g, zwą zła ia e 
po dymu ‘Na miejsce przybyło pogotowie ratuszowego od- 
dopuszczonemu do egzaminu kandydatowi. działu straży. Okazało się. iż wskutek niedostatecznego 
Kandydaci, którzy pragną być dopuszczeni do egza- czyszczenia przewodów kominowych. zapaliły się sadze. | 
minu, winni złożyć w ciągu lutego r. b. na ręce sekretarza Siratacy AJ STREAM pół godziny usunęli grozące nie- 
komisji Egzaminacyjnej w Warszawie, ul. Chałubińskiego | *7P U SSPZCZELNI wiśntwache 0: besaai] 
nr 4, należycie udokumentowane podania oraz pokwitowa l tamwa an bezkarnie grasujących. świadczy następii- 
wie wpłaconej taksy egzaminacyjnej (konto P. K, O. Nr. jący fakt. Oto przedwczoraj w nocy nieznani sprawcy. w 
30491). domu nr. 11 przy ul, Wileńskiej, gdzie mieści sie XIV ko- 
. misarjat policji i — jak wiadomo pełni na ulicy lub w bra-, 
MIEJSKIE 


mie służbe posterunkowy. obcieli kłódki i otworzyli zam- | 

ki. dostając sie do sklepu z towarami galantervinemi, Sta- 
— ZA POLEGŁYCH POWSTAŃCÓW 1863 R. nisława Józefowicza Naładowawszy w worki. towary 
Wczoraj, o godz. 10.30 rano, jako w dniu obchodu -wartości 2.000 zł.. włamywacze ulotnili sie. 

69-ej rocznicy Powstania Styczniowego, została odpra-|  — WĘDRÓWKA WŁAMYWACZY PO. DACHACH. 

wiona w kościele Św. Krzyża msza święta za poległych Szajka niewvkrvtvch włamywaczy dostała sie przedwczo- 


powstańców z r. 1863. Na nabożeństwo przybyli licznie raj,w nocy od strony ul. Młynarskiej 20, z dachu 4 pietro- | 


wego domu na dach sasiedniego 5-piętrowego gmachu fa- 
bryki wstażek jedwabnych i mechanicznego obuwia .N. 
B. R.“ należacych do N. i B. Reicherów, przy ul. Leszno 
139 (141). Na dachu fabryki złodzieje zrobili otwór. prze- 
bijajac grube szkło, poczem dostali sie na sale 5-pietra. 
Po przecięciu kłódek. sprawcy RO, sie "ex II orig 
i wraz z do sali maszyn. skąd skradli e damskie j meskie, 
po rej 4 s stó e 2 sią paea E cholewki. przyszwy itp.. wreszcie z sali na 2 pietrze skra- 
ORYWIA są zed ar. niższych funkcjónarjuszy dli wstążki. Załadowawszy towary w worki. złodzieje — | 
kiólewskich. Organizacja i kierownictwo powierzone Z0- gzchołazy uciekli z łupem ta sama droga. Poszkodowana 
stały komitetowi z p. Pawlewską na czele, W skład ko- firma oblicza straty. na 4.000 zł. Fabryka nie była ubez- 
mitetu wchodzą pp. Głogowska, Hełczyńska, Herburtów- ejsc ` 
p j d 7 ; wiadczyła. iż byli to „fachowcy“. gdyż musieli posiłkować | 
na; Skowzofska, Sasukesta 4 Samoolska. Przedszkole mieś- sie dużemi nożvcami amervkańskiemi. w czasie przecina- 
ci się tymczasowo w jednym z budynków pałacu Łazien- nią dużych kłódek Zaznaczyć należy. iż w fabryce dyżu- 
kowskiego, a wkrótce po przeprowadzeniu odpowiedniej ruje w nocy dwuch dozorców. mając do pomocy 2 psy. 


zmiany przeniesione zostanie do specjalnego budynku PTZY | wzw S 


ul. Agrikoli. Koszt przedszkola finansuję Kancelarja Cy=|- 
Prosimy o odnowienie prenume- 


wilna P. Prezydenta Rzplitej, s 
ARANE OZ RÓD raty na m-c luty (I kw.) i uregulo- 
' wanie ewent. zaległej. 


weterani Powstania Styczniowego oraz przedstawiciele 
organizacyi i stowarzyszeń społecznych. i 
— OTWARCIE PRZEDSZKOLA Z FUNDUSZÓW P. 
PREZYDENTA RZPLITEJ - 
-© Otwarte zostało z inicjatywy p. Michaliny Mościckiej, 


Na stanowisku Prezesa Rady Szkolnej m, st. Warsza- 
wy. zaszła zmiana. Wobec ustąpienia dotychczasowego 
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mistrzostw Świata 


i fakt, że w Połsce nagrody zostały zwycięzcom wypła- 
cone bezpośrednio po zawodach, czego dotychczas w żad- 
nem z państw urządzających mistrzostwa Świata nie spo- 
tykano, 

Sprawę końcowej likwidacji swych agend Komitet 
złożył w ręce Komendanta Głównego Związku Strzelec- 
kiego ppłk, dypl. Wł. Rusina, wyrażając mu jednocześnie 
wielkię uznanie i podziękowanie za pracę. 

Zamknięcie prac Komitetu poprzedziło przemówienie 
ppłk. Rusina, który stwierdził, że pomimo dużych trudno- 
ści finansowych (zorganizowanie zawodów było posta- 
nowione w r. 1927), ogólny bilams moralmy urządzanych 
Mistrzostw jest bardzo dodatni. Zawody posiadają nie- 
kłamaną zasługę z punktu widzenia propagandy Polski za- 
granicą oraz strzelectwa jako sportu obrony narodowej 
wśród własnego społeczeństwa. Drugą niezmiemie ważną 
korzyścią była konsolidacja wszystkich dziedzin sportu 
strzeleckiego — broni wojskowej i małokalibrowej, myśliw= 
stwa i lucznictwa, które łącznie stanęły na Światowej are- 
me do wspólnej walki o laury dła Rrzeczypospolitej. 
Obecnie jest życzeniem Komendanta Głównego Z. S., aby 
współpraca ta była ; nadal kontynuowana. W tym też 
celu utwonzona została Naczelna Rada Strzelecka, grupu- 
jąca wszystkie wymienione działy strzelectwa. 


Prezesa p. Stefana Łopattó, Prezesem Rady Szkolnej zo- | Z Teatrów 


* NARODOWY. Dziś i jutro „Fortepian* Jerzego Sza- 
niawskiezżo z pp. Dulębą. Lindorfówną. Brydzińskim, 
Chmielińskim, Węgrzynem. 


W niedzielę. o g. 4-ej popoł, po cenach zniżonych 


|ratorjium pos. Smulikowski, został wybrany wice-preze- | „Sztuba”* Zarzyckiego. 


NOWY. Dziś i jutro. „Drugie imle miłości" Miłaszew= 
skiego z Gorczyńską. Samborskim, Wesołowskim, Ankwi- 


W skład Rady Szkolnej, jako nowi członkowie weszli czówna. 


LETNI. Dziś f jutro „Omal mie noc poślubna” z Ma- 
licka, Osterwa. Grabowskim. Ge'ówna. Hnydzińskim. 

W niedziele. o godz. 4-ei popoł. „Pan naczelnik, to ja!“ 

POLSKI. Dziś i jutro „Virtuti Militari“ Czyżowskieg 
go w reżyserii Aleksandra Wezierki z Maszyńskim. We- 
gierko. Dominiakiem i Tarnowiczówną. : 

W niedziele. o godz. 3 m. 30 popoł. po cenach zniżo- 
nych „Elżbieta, królowa Angljf*" z M. Przybyłko - Potocką 
i Kaz. Junosza Stepowskim. 

MAŁY. Dziś „Szczęście od jutra* z Milą Kamińska, 
Gryf Olszewska. Zelwerowiczem. Boneckim i Pawłow- 
skim. 

W niedziele. o g. 4 popol. po cenach zniżonych „Pan- 
na młoda z dachu“, 

NA CHŁODNEJ. Codziennie świetna komedia Zapol- 
skiej p. t. „Moralność pani Dulskiej". 

„ATENEUM“. Dziś „Damy i Huzary*. 

„NOWOŚCI“. Dziś i codziennie „Pooczepiny ma 
Kurpiach". widowisko ze Śpiewami i tańcami. 

„BANDA“. Dziś wesoła ( zabawna rewia „A banda 
się śmieje". 

W poniedziałek przedstawienie zawieszone z powodu 
próby generalnej. : 

We wtorek premjera nowej rewii z H. Ordonówna i 
Loda Halama na czele zespołu. 

„WESOŁE OKO“. Ostatnie dni rewii „Rok 1932". 


W przyszłym tygodniu premiera rewii „Bawmy się 
w miłość”. 
.„MORSKIE OKO”. Dziś rewia p. t. „Przez dziurkę 


od klucza”. Udział biora: Halama, Parnel, Stanisław Qrusz- 


czyński. Leon Wyrwicz. 

„NOWY ANANAS“. Aktualna rewia p. t. „Pod Ma- 
ska”. 

TEATR NA KREDYTOWEJ (Kredytowa 14). Dziś 1 
jutro „Tam nad Odra“. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś dwa przedstawienła: 
o godz. 4 m.. 15 popol. i 8 m. 15 wiecz, w obu — 45 lili- 


|putów i całkowity program atrakcyj styczniowych. 


Z KONSERWATORJUM. W niedziele. 24 b. m.. o œ 
8 m. 15 wiecz. wystapi w sali Konserwatorium znany 
barytonista wezierski M de Matuska. który wykona 
w jezykach oryginału arje operowe i pieśni. 


PROGRAM DLA DZIECI W TEATRZE „ZNICZ“, W 
niedziele, t. i. 24 stycznia. o g. 12 w poł. w teatrze ..Znicz* 
przv ul. Śniadeckich 5. odezrane zostana prześliczne 2 bai- 
ki dla dzieci .Smok - Skok czyli „Jagenka i Smok“ ze 
śpiewami i tańcami. oraz „Królewna Kapryśnica*. baika, 
arcywesoła pełna humoru i śmiechu. 


Z FILHARMONJI. W niedzielę ;noranek J, Straussa 
w wykonaniu orkiestry filharmonicznei nod dvr. Józefa 
Ozimińskiego i p. Ireny Downar - Zapolskiej ($piew). 


` 


Repeturar kinoteatrów 


Adria - Palace (Wierzbowa 7); — „Daddy Long 
Legs“. x 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“, 


|> Atlantic — (Chmielna 33): — „Sterowięc LA 3", 
pieczona od kradzieży, Przybyła na miejsce policja, oś- |- ń 


Capitol — „24 godziny“. 

Casino (Nowy Świat): — „Ułani... utanł...* 
Colosseum (Nowy Świat): — „€C. K. Rezerwista*, 
Małestlc — „Bezimienni bohaterowie", Epy 
Filbarmonia — .Klatwa rodu Mandarynów*, 

Palace (Chmielna 9): — „Góry w płomieniach”. 
. Pan (Nowy Świat 40): — „24 godziny“. 

Stylowy (Marszałkowska 108): — „Bezimienni bohate- 

rowie". 
Światowid (Marszałkowska 111) — Trader Horn 
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—_ OSTATNI 


Briand nie widzi chmur na horyzoncie 


LONDYN (PAT). „Evening Standard“ za- 
mieszcza opis pożegnalnej wizyty angielskiego 
publicysty Slocombe'a u Brianda, który udzielił 
Slocombe'owi wywiadu, owianego wyjątkowym 
optymizmem. Na zapytanie co do możliwości 
wojny, odpowiedź Brianda brzmiała, jak nastę- 
puje: „nigdy w ciągu ostatnich 10 lat nie było 
mniejszego niebezpieczeństwa wojny niż obec- 
nie. Jakże jest wojna możliwa? Niemcy nie mają 
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Zadziwiające 


NIEDOPUSZCZALNY ODCZYT PRZEZ RADJO 
Wczoraj, w godzinach wieczornych około 
| godz. 8-ej przez Polskie Radjo nadany był od- 
| czyt o projekcie prawa małżeńskiego. Odczyt 
żadnego interesu, ani żadnego powodu wzniecić ten nie figurował w ogłaszanym zawczasu pro- 
wojnę. Są one otoczone potężnymi sąsiadami, gramie. Jak zdołaliśmy ustalić, odczyt wygłosił 
jak Francja, Polska, Czechosłowacja ze strony niejaki p. Saczyński. Była to kilkunasto-minuto- 
których niema żadnej obawy awantur. Co do So- wa apologja projektu, opracowanego przez Ko- 
wietów, to ich potęga oparta na rewolucji obec- misję Kodylikacyjną pod kierownictwem prof. 
nie się ustabilizowała i z biegiem czasu stają się | Lutostańskiego. 
one coraz bardziej konserwatywnemi. Sowiety Jest rzeczą zadziwiającą, że Polskie Radjo 
nie życzą sobie wojny i są obecnie jedynymi z| Podaje tak bardzo subjektywną i jednostronną 


EJ CHWILI 


najgorętszych zwolenników pokoju'*. 


Sytuacja w rządzie angielskim 


LONDYN (PAT). „Evening Standard“ dono- 
si, że naczelny prokurator Jowitt, labourzysta z 
grupy Mac Donalda, który posiada rangę mini- 
stra, ustępuje ze swego urzędu, a następcą ie- 
go będzie konserwatysta Inskip, obecny jego za- 
stępca, , który był prokuratorem naczelnym w 


rządzie konserwatywnym Baldwina. Stanowisko 
prokuratora generalnego w rządzie brytyjskim 
posiada pierwszorzędne znaczenie, albowiem 
jest on autorytatywnym wykładnikiem prawnej 
strony projektów ustaw rządowych, wnoszonych 
do Izby Gmin. 


Sprawa Dunikowskiego 


PARYŻ (PAT). Podczas wczorajszego przesłuchiwa- 
nia inż. Dunikowskiego, które trwało 35 minut, sędzia Or- 
doneau zapytał oskarżonego, co się stało z ampułką ma- 
gnetyczną, która w tajemniczy sposób została usunięta z 
aparatu. Dunikowski odpowiedział, że po zademonstrowa- 
niu wynalazku w dniu 16 stycznia r. b. w obecności swych 
adwokatów on sam zbił ampułkę, zawierającą substancję 
radioaktywną, a to w celu pokazania obecnym, że po wy- 
konaniu doświadczenia materje radjoczynne ulotniły się, 
a dwa pręciki platynowe, służące za elektrody, uległy 


rozkładowi. Pozostałą część niezużytej materii radioczyn- 
nej zabrał jeden z obrońców i może ona służyć do wy- 
konania dalszych prób. Po skończonem przesłuchaniu sę- 
dzia śledczy pozwolił inż. Dunikowskiemu na widzenie się 
z żoną i dziećmi. Dziś popołudniu Dunikowski zostanie 
ponownie przeprowadzony do sędziego Śledczego, celem 
ustalenia warunków wykonania demonstracji wynalazku. 
Cała prasa wyraża nadzieję, że po tei ostatniej rozmowie 
oczekiwane z takiem natężeniem doświadczenie dojdzie 
wreszcie do skutku. 


Budżet w komisji sejmowej 
(Dalszy ciąg obrad — patrz str. 4) 


Pos. Rymar (KI. Nar.) m. in. zwracając uwagę, że w 


18 lipca 1924 r. i powoływało regionalne nadzwyczajne 


‘zamiast starać się o rozbudowanie samorządu klasy ro- 


Kasach Chorych nieściągniętych składek jest na 105 milj. Komisje Rozjemcze. Należy stwierdzić, że na podstawie / 


zł; zapytuje, jakie zobowiązania i obdłużenia mają Kasy orzeczeń nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej obniżki plac 
Chorych, gdyż chciałby mieć obraz całości tych stosun-| w rołniotwie nie były dokonane w tym stosunku, w jakim 
ków. Dalei mówca chciałby się dowiedzieć, jaka będzie uległy ceny produktów rolnych i ogramiczyły się tylko 
strata Skarbu dla funduszu bezrobocia, czy też koniecz-, do obniżenia płac gotówkowych o 10 do 15 proc. wyjąt- 


' ność tymczasowej pożyczki i czy suma 60 milj. zł. wy- kowo 20 proc., Pomimo tych obniżek koszty robocizny 


starczy, czy nie. w stosunku do kosztów własnych wynoszą dziś więcej, niż 
- Pos. Reger (P. P. S.) twierdził, że Ministerium Pracy | w okresie dobrej koniunktury. 

Zagadnienie płac robotników rolnych jest szczególnie 

botniczej, samorząd ten zniszczyło”; dalej poddał demago- | trudne w Poznańskiem i na Pomorzu, gdzie w latach 1919 

gicznej krytyce całą działalność tego resortu, przedstawił do 1925 ustaliły się najwyższe płace i gdzie ponadto rol- 

w niezwykle czarnych kolorach obecną sytuację na Slą- | nictwo jest obciążone dość znacznie z tytułu ubezpieczeń 


sku, a w końcu zapowiedział, że klub jego głosować bę- | 


dzie przeciw budżetowi. 

Pos. Wagner (B. B.) apelował do p. ministra, aby 
część oszczędności uzyskanych przeznaczył na cele lecze- 
nia inwalidów wojennych. 

Pos. Szulik (Ch. D.) kwotę 60 milj. zł. na fundusz bez- 
robocia uważa za zbyt małą. Zwrócił pozatem uwagę na 
konieczność zaopiekowania się tymi młodymi bezrobotny- 
mi, którzy wkrótce tracą zasiłek i potem bardzo radykal- 
nie występują na wiecach. 

Pos. Tomaszkiewicz (B. B.) polemizował z pos. Rege- 
rem i omówił gospodarkę w Kasach Chorych. 

Po przemówieniu pos, Tomaszkiewicza, głos zabrał 
Minister Pracy, gen. Hubicki. 

` Na wstępie p, minister stwierdził, że dyskusja cała 
na ogół znajdowała się na bardzo szerokim i rzeczowym 
poziomie, wyiątek pod tym względem stanowił jedynie 
głos p. Regera, na którego gołosłowne zarzuty odpowia- 
dać p. Minister nie będzie. 

Następnie p. Minister zobrazował całokształt prac mi- 


nisterium. 


społecznych. W r, ub. również nie doszło tam pomiędzy 
stronami do uzgodnienia warunków pracy i płacy. Narazie 


najmowanie robotników rolnych odbywa się tam indywi-| 


dualnie. Ponieważ jednak wielu pracodawców posuwa ob- 
niżkę płac zbyt daleko, Rząd jeszcze przed początkiem no- 


wego roku służbowego, t. i. przed 1.4 r. b., powoła regjo-| 


nalne Nadzwyczajne Komisie Rozjemcze, które określą ja- 
kie ma być wynagrodzenie robotników rolnych na rok 
służbowy 1932/33. 

Przechodząc do ubezpieczeń społecznych, p, minister 
stwierdza, że rozporządzenie Prezydenta o organizacji 
tych instytucyj z r. 1930, pozwala na pracę reorganizacyj- 
ne, które też są już podjęte. Rozporządzenie to jest pierw- 
szym etapem ku ogólnej reformie podstaw prawnych ubez- 
pieczeń społecznych w Polsce, Reforma ta ma przede- 
wszystkiem na względzie wprowadzenie dla robotników 
ubezpieczenia na starość i na wypadek inwalidztwa, nadto 
istniejące ubezpieczenia wymagają przebudowy, wobec 
rozbieżności obciążeń j świadczeń w różnych dzielnicach. 
Proszę to przyjąć, jako moje oficjalne oświadczenie. Cho- 
dzi o to, by wprowadzenie ubezpieczeń na starość nie 


ocenę zagadnienia, które w chwili obecnej stano- 
wi temat bardzo ostrej polemiki. 

_ Przypuszczamy, że zaszło prawdopodobnie 
jakieś przykre bardzo niedopatrzenie. Tem nie- 
| mniej mamy prawo żądać od Dyrekcji Radja, by 
bardziej ostrożnie dobierała swoich prelegentów. 
Niewolno bowiem podawać 300.000 abonentów ra- 
dja, wśród których większość niewątpliwie nie 
zgadza się z projektem p. Lutostańskiego, oświe- 
tlenia tego projektu w takiej formie, jak to uczynił 
p. Saczyński. 

Spodziewamy się, iż Polskie Radjo udzieli 
wyjaśnienia w tej przykrej i niezrozumiałej dla 
nas sprawie. 

A W Z A KRA ZAK 0 WNN A MB AE mA 


KS. GHIKA W PARYŻU 
PARYŻ (PAT). Wczoraj przybył do Pary- 
ża rumuński minister Spraw Zagranicznych, ks. 
Ghika. 


ROKOWANIA RZĄDU LITEWSKIEGO 
Z WATYKANEM 

KOWNO (PAT). Nuncjusz papieski w Kow- 
nie, Arata, prowadzi nieoficjalne rokowania z 
rządem litewskim w sprawie unormowania sto- 
sunków między rządem litewskim a Stolicą Apo- 
stolską. Rokowania posuwają się naprzód, gdyż 
rząd litewski skłonny jest do ustępstw. Działal- 
| ność Akcji Katolickiej i wykonywanie konkorda- 
tu ma być unormowane w specjalnym statucie na 
wzór statutu, jaki istnieje między rządem wło- 
skim a Watykanem. 


POSTERUNEK POLICJI W GMACHU 
UNIWERSYTETU 


BERLIN (PAT). W związku z ostatnią awan- 
turą na uniwersytecie berlińskim, rektor uniwer- 
sytetu odbył dziś konferencję z komendantem po- 
licji. Na konferencji tej postanowiono, że w przy- 
szłości stacjonowanych będzie stale w gmachu 
uniwersytetu berlińskiego 8-miu urzędników kry- 
minalnych, którzy w razie potrzeby, każdej 
chwili będą mogli wezwać pomocy policji umun- 
,durowanej. 


| W ZREWOLTOWANEJ HISZPANI! 

MADRYT (PAT). Prezydent republiki podpisał dekret, 
rozwiązujący zakon Jezuitów, 

MADRYT (PAT). Ministerium Spraw Wewn. przygo- 
towało projekt ustawy w sprawie znacznego powiększenia 
kadr policji W Lacorogne związki robotnicze postanowiły 
podjąć pracę, Sytuacja powróciła tam prawie do normy. 
Zamknięto lokal syndykatów zjednoczonych, należących 
|do narodowej konfederacji pracy. W Sevilli patrolują nad 
miastem samoloty wojskowe. Oddziały piechoty zajęły 
|różne punkty strategiczne w mieście, Aresztowano tam 
„około 40 komunistów syndykalistycznych. 


| GORZEJ NIŻ W WARSZAWIE 

| BERLIN (PAT). Według doniesień prasy, magistrat 
„Berlina postanowił wczoraj wypłacić urzędnikom swoim 
na dzień l-go lutego nie połowę, ale 1/3 pensji, a resztę 


Z kolei p. Minister przechodzi do omówienia działalno- | wymagało obciążenia zarobków robotniczych zbyt wiel- pokryć w ratach. 


ści inspektoratu pracy. 


kiemi składkami 


Depresja gospodarcza i wzrost bezrobocia — mówi warsztatów pracy nie uległo zwiększeniu. 


dalej p. Minister — były czymnikami sprzyjającemi pow- 
staniu tendencyj obniżenia płac. Tendencje te były usilnie 
zwakzane przez organa ministerjum. Wysiłki czynników 


Co się tyczy zaległości przedsiębiorstw do zakładów 
ubezpieczeń, to w tej sprawie toczą się konferencje, które 
starają się ją załatwić, Dłużników traktuje się indywi- 


oraz, żeby ogólne obciążenie socjalne | 


rządowych mogły dotyczyć przedewszystkiem wielkich | gualnie, bo ulgi ryczałtowe prowadzą do demoralizacji 
gałęzi przemysłu, gdzie obowiązują umowy zbiorowe, Prze- | płatników. Odbyłem w tej sprawie konferencję z przed- 
mysły drobne i rzemiosło szły po linji zmniejszania płac. | stawicielami przemysłu i rolnictwa, obecnie zaś w Radzie 

Ciężka sytuacja pracodawców rolnych, dotkniętych | Ministrów prowadzone są pertraktacje na większą skalę 
wyjątkowo silnie kryzysem, zmusza ich do szukania dróg | nad możnością ulg rolnictwa, zagadnienie to jednak nie 
obniżenia kosztów produkcji. Tendencja ta nie omija i | może być wyjęte z całokształtu tych spraw i traktowane 


wynagrodzenia za pracę. Wobec przeciwstawności praco- 
dawców i związków zawodowych robotników rolnych do 
zawarcia umów zbiorowych dochodzi tylko tam, gdzie pła- 
ce w okresie dobrej konjunktury nie uległy znacznej zwyż- 


odrębnie. 
Pos. Rymar pytał — powiada dalej p. Minister — o 


stan zatargu w górnictwie węglowem. Sprawa strat, któ- 


re poniósł przemysł węglowy na zniżce funta, była w ba- 


ce. Na większości obszarów Państwa do umów zbiorowych danju nie jak p. Reger mówił wtedy, kiedy trup już leżał 
nie dochodzi. Min. Pracy korzystało z uprawnień ustawy ną marach, ale już wtedy, kiedy nastąpiła obniżka funta, 
zzz | czyli od października. Żadnych określonych obietnic wy- 

U osób przygnębienych, wyczerpanych, mie- | razić nie mozę. W tej chwili zatarg stanął na tym punk- 
zdolnych do pracy, naturalna woda gorzka mFrane | cje, że na terenie Górnego Śląska, gdzie prawodawstwo 
oiszka-Józefa' pobudzi obie krwi, erę erect obowiązkowo przewiduje arbitraż, ten arbitraż się odbę- 
myślenia i chęć do pracy, Żądać w apteka £3850 | dzie i mówić w tej chwili o tem, jakie są zamierzenia co 


Í 


| do obniżki, czy są zamierzone, byłoby przesądzaniem akcji 

komisji arbitrażowej. Więc tego rodzaju pytania Świado- 
mie uchylam, nie żebym się bał odpowiedzieć, ale ponie- 
waż nie chcę w danym wypadku interwencji, bo komisja 
arbitrażowa jest zakończeniem pewnych praw badaw= 
czych. Wyraźnie chcę stwierdzić, że jeżeli chodzi o sam 
eksport, to były badania tylko z punktu widzenia w moż- 
liwości dalszych redukcii robotników, o ileby eksport miał 
zamrzeć. Zamarcie eksportu zwolniłoby od pracy 30.000 
do 40.000 robotników. Ta sprawa zaważy na dalszych ro- 
| kowaniach. $ 

Pos. Rybarski: Czy to oświadczenie pracodawców 
było zgodne z prawem? 

P. Minister: Naturalnie, oni mogą te rzeczy oświetlać 
jak chcą i to jest zgodne z prawem, ale wywieszanie tego 
bez uprzedzenia inspektora pracy było rzeczą nieprawną, 
stąd pochodzi polecenie zdjęcia tego ogłoszenia i przeka- 
zanie sprawy Komisji. 

Po wyjaśnieniach p. dyr. Dreckiego w głosowaniu bu- 
„dżet ministerjum przyjęto w drugiem czytaniu, 


10 „DZIEŃ POLSKI", 24 stycznia 1932 r. 
y Nr. 24 
nie syberyjskiego Legjonu Wolnych Polaków nad Bajka- stępnie młódkę karo w celu utrzymania się na stole wa- 


REZ O WZA A OAZY ZOE E REJ TZ WAZY ZOE OOBE PORE TOO X TP OC TRY A WI KI PROWENT WE SDE WER SCEI PRACZE 
łem w r. 1866“. 16.40 — Płyty. 16.55 — Lekcja jez. an- letem karo i umożliwienia impasu kierowego. X — bierze 


Gł . d . . 

os siedmiu stacyj 

5 ' gielskiego. 17.10 — Odczyt. 17.35 — Muzy J p # 

Ze wszystkich wynalazków ostatniej doby, najszyb- 1915 — Kostoikać pawi 19.35 PER eraran Eaki jednak damą i powtarza karo. Wskutek powyższego A 


ciej przyjęło się bodajże radjo. Po kilku latach działal- |we. 19.45 — Prasowy Dz Radjowy. 20.00 — Felieton Musi grać z ręki į leży bez jednej. = Na czem polega 
ności towarzystw radjowych w poszczególnych państwach, |muzyczny ze Lwowa, 20.15 — Koncert wieczorny ze, błąd w rozumowaniu A? 


liczy świat 70.000,000 słuchaczów, którzy korzystaj Lwowa. 21.00 — Kwadrans literacki — Novela A. Svgie- 
programów 1.110 stacyj nadawczych. Ja Zlityńskiego. 21.15 — Transmisja ze Lwowa .Lwie- serce" ZADANIE Nr. 8. 


Jak błyskawiczne 1A Sołtysa. 2245 — Odczyt w i ielski 
; A i : ysa. 45 — jez. angielskim. 23.00— ż 
jest tempo rozwoju radjofonji wykazuje statystyka, która | Muzyka taneczna z Podać on l (oryginalne). 
mówi, że w roku 1922 posiadała Europa zaledwie siedem $ AK43 
stacyj nadawczych, podczas gdy obecnie jest ich przeszło yk i: D 10 
dwieście. 
BRIDGE e KW74 


Dopiero gdy się zapozna z temi cyframi, gdy się u- 
przytomni sobie, że aż 70.000.000 ludzi słucha dzisiaj ra- 


ZADANIE Nr, 7. 


dja, a cyfra ich wzrastać będzie z miesiąca na miesiąc, (stopień trudności 2) 
uwypukla się potęga radjofonji. Aparat radjowy, który je- („Uhu*, 1931). 
szcze kilka lat temu dostępny był garstce wybranych, stał % 9654 
się dzisiaj nieomal że „artykułem pierwszej potrzeby”, do- 1093 
stępnym dzięki potanieniu produkcji odbiorników nawet i + w42 
ludziom niezamożnym. %* 8 


Radiofonja polska, dysponująca dzisiaj siedmioma sta- 


ojami nadawczemi i szczycąca się najsilniejszą, jak dotych- % DW10952 

czas, stacją nadawczą Świata w Warszawie, zdobył sobie CJ Yy D75 

zagranicą ogromną ilość przyjaciół i zwolenników. To wer- DZ + ra 

bowanie zagranicą przyjaciół następuje dzięki programom + $ 

i zasięgowi przedewszystkiem centralnej stacji warszaw= Da AB — przed manszą. 

skiej, a następnie dzięki popularności stacji katowickiej i Przebieg licytacji: 

jej zagranicznej skrzynki pocztowej. A pas 2 pik pas 
Rezultaty tej propagandy radjowej na terenie zagra- X í kier pas — 

nicznym, osiągnięte w stosunkowo krótkim czasie, są 0= B 2 trefle 4 pik m 

gromne, Codzienna poczta, napływająca do „Polskiego Y pas pas — 


Radja“ w Warszawie i Katowicach przynosi dużą ilość li- 
stów od słuchaczów zagranicznych, którzy donoszą, że 
stale słuchają centralnej stacji polskiej i, że stacja war- 
szawska jest jedną z nielicznych zagrainicznych stacyj, 
które programy można bez trudu odbierać w różnych za- 
kątkach Europy inietylko Europy. 

Listy od obcych, oddalonych nieraz o tysiące kilome- 
trów przyjaciół wskazują, że autorzy ich dzięki słucha= 
niu programów polskich stacyj nadawczych uczą się geo- 
graiji i historji Polski. Już żaden z nich, adresując list do 
Warszawy czy Katowic niewplasuje miast tych n. p. w 
Rosji lub w Niemczech, jak to, niestety, często jeszcze nie- 
dawno się zdarzało. Słuchacze zagraniczni: Anglicy, Niem- 
cy, Grecy, Francuzi, Arabowie „chwytając“ falę war- 
szawską na swój aparat, studjują pod wpływem usłysza- 
nych programów, które im się tak podobają kartę geogra- 
ficzną powojennej Europy i zaznajamiają się z położeniem 
Polski i stacyj polskich. To też w wielu wypadkach za= 
graniczni korespońdenci podają mawet odległość w kilo- 
metrach, dzielącą ich ód Warszawy, względnie Katowic. 

Z przyjetinością czyta się list Amglika, zamieszkałe- 
go w Szkocji, który dziękuje za sobotni koncert Chopina, 
czy też list Niemca mieszkającego w Koństantynopołu, któ- 
ry wysłuchawszy śpiewu Ady Sari, śpieszy podziękować 
artystce i stacji za wysłuchaną audycję. Listów tych 
przychodzi mnóstwo, a na każdym ż nich widmieje bez błę- 
du napisany adres — Warszawa. Są to rezultaty codzien- 
nych audycyj polskich mozgłośni, rezultaty zapowiedzi 
speakerów polskich stacyj rozbrzmiewające w eterze mię- 
dzynarodowym, rezultaty koncertów międzynarodowych 
i odczytów propagandowych nadawanych w językach ob- 
cych, Głos siedmiu polskich rozgłośni, to głos propazu- 
jący codziennie polskość w eterze międzynarodowym, głos 
styszany dzięki najsilniejszej w Świecie polskiej stacji na- 
dawczej przez znaczny procent 70,000.000 rzeszy słucha- 


O POLSKIM LEGJONIE, SYBERYJSKIM 
Dnia 27 b. m. o godz. 16.20 p. Aloizy Wanczura w 


A — zapowiada z ręki 3 bez atu, wszyscy pasują. 
Y — zra 7 karo, A — bierze w ręce 10-ką, A — gra na- dań 2 — 3 — 4 w przyszłą niedzielę. 


Wykazać błędy w licytacji i w rozutnowaniu. 
UWAGA: Z braku miejsca podamy rozwiązania za- 


7 LUSTRA-WITRAŻE-SZYBY 


MIECZYSŁAW KOSIŃSKI 


3 WARSZAWA 
ul. Daniłowiczowska 4 tel. 721-69 


BŁUDNIGKIE ZAKŁADY OGRODNICZE 
BŁUDNIKI woj. Stanisławowskie 
rozpoczęły wysyłkę 


DALJI — KAKTUSÓW — BYLIN 


czas najwyższy przesyłać zamówienia 
cennik na żądanie GRATIS DOSTARCZAMY 


KAWIARNIA - PASZTECIARNIA 


ul. HOŻA 44 — telef. 9.48-74. 


OBUWIE JEST DROGIE! 
SŁUŻBA I ZŁE POMABY NISZCZĄ SKÓRĘ! 


YJNSERWUJE OBUWIE NADAJE MU 
um POŁYSK ELEGANCKI WYGLĄD mu 


Każdy ozyśció meże sam sobie tylko 


KREMEM AN =a BUJ w tuback 


zza be nie plami rąk zuza 


ze K SOWA“ DŁASZENA BRODA Raate 
6 ” owna znajo i 

E) R E 0 Biuro Anders iaa odj tattskówości, wyj ra 

czycieli, nauczycielki, eudzo- | dectwa, zmieni posadę od 1.IV 


ziemki, freblanki, beny, ge- 
spedynie. 3813 


góspód. poznań- 
Pomocnik €zyk, z ukończo- 
ną szkołą rolniczą oraz 3$-rocz- 
ną | poki fa wzorowe pro- 
wadzonych majątkach, znający 
dokładnie książkowość rolni- 
czą; dotąd na niewypowie- 
dzianej posadzie porne ja 
zmienić od 1.IV lub 1.VII r.b. 
Najchętniej pod dyspozycję 
właściciela, Łaskawe oferty 
proszę kierować do Admin. 
„Dnia Polskiego" pod „Ener- 
giczny*. 3892 


Rządca lat 40, energiczny, 


taktowny, oszczęd- 


lub 1.VII. Dzielnica obojętna. 
Łaskawe zgłoszenia poste re- 


A WYDAJE: —— j gi gijf Ej Krośniewice, powiat 
odczycie p. t. „Powstanie Syberyjskiego Legionu Wolnych p ien- | Kutno, dla „Rządcy*, 
Polaków nad Bajkałem w roku 1866", przypomni radjo- Obiady od zł. 1.30 Riuro Bokińskiej zwody tno, dla „Rządcy*, 3907 


słuchaczom o budowie drogi Bałkańskiej w owym czasie, 
o losie wygnańców polskich na Syberii, tych męczenni- 
ków za wolność Ojczyzny, oraz opowie o planie uciecz- 
ki do Mongolji. S 


NOWELA A, SYGIETYŃSKIEGO 

W środę, 27 b. m., o g. 21.00 po raz pierwszy w pro- 
gramach radiowych spotkają się radjosłuchacze z nazwi- 
skiem znakomitego  stylisty, Antoniego Sygietyńskiego, 
któremu za zasługę poczytywać należy spolszczenie i 
wprowadzenie do literatury polskiej wielu utworów cu- 
dzoziemskich. Świetnym przykładem pracy literackiej An- 
toniego Sygietyńskiego będzie odczytana w środę przez 
radjo nowela p. t. „Skrucha Maciejowa*, 


ŚRODA 
27 stycznia 
11.15 — Przegląd prasy. 12.10 — Płyty gramofono- 


we. 14.45 — Płyty. 15.50 — Płyty. 16.20 — „Powsta- 


Śniadania Kolacje 
na czystem maśle 


KUCHNIA PROWADZONA SYSTEMEM 


KULINARNO-GASTRONOMICZNYM 
pod zarządem b. współwłaściciela 


Restauracji „W R Ó BEL“, 


Piwo, miody, wina Owocowe. 


Wędliny na wagę, oraz różne zakąski 
zimne i gorace 
na miejscu i do domów, 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 
NA ZEBRANIĄ TOWARZYSKIE 


CENY KONKURENCYJNE 


cza 4. Gospodyni — hodowla, 
przetwory. Francuzka-freblan- 
3906 


ka — szycie. 
Marszał- 


Biuro Jiemiane kowska 


nr. 149 poleca: nauczycielki, 
bony, nianie, cudzoziemki, fo- 
spodynie, kucharki. 3663 


wyborowego więk- 
Masła A ilości kupię, po- 
trzebuję na stałą dostawę, War- 
szawa, Piękna 50, sklep ko- 
lonjalny. 3908 


inteligentna lat śred- 
lsoba nich, znająca się na 
wykwintnej kuchni, gospodar- 
stwie wiejskiem i wszystkiem 
co wchodzi w zakres takowego 
poszukuje posady. Łaskawe 
oferty „Dzień Polski* Szpital- 
na 1 dla „Selidnej*. 3800 


— 


gospodarczy absol- 
Rządca went szkoły rolni- 
czej z kilkuletnią praktyką 
relną w intensywnie prowa- 
dzonych majątkach, eparty na 
dobrych rekomendacjach, ener- 
iczny i sumienny w wieku 32 
ata poszukuje ed zaraz ewen- 
tualnie od 1.4 r. b. posady 
żenatego na majątek pod ogól- 
ną dyspozycję, lub samodziel- 
nej z kaucją do 10 tys. zł. w 
gotówce. Zgłoszenia Lewan- 
dewski, Popowo peczta Ośno, 
3903 


pow. Gniezno. 

z ukończoną szkoł: 
Rolnik rolniczą 5 lat pa 
ktyki w majątkach Poznań- 
skich. Lat 28 poszutuje pesa- 
dy pomocnika gospod. od 1 
marca lub 1 kwietnia r. b. 
Zgłoszenie do „Dnia Polskie- 
go“ pod Nr. 3904, 3904 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpalty red: W tekście 60 gr., rekifvny 40 gr., nekrologi do 50 mm. NO gr., Je 180 mm. 40 gr, wyżej 
z A RZN 


so gr. 


Zwyczajne (6 szp.) 16 gr., tabel. | oyfrowe (6 szpalit) 25 gr. 


wyraz 8 gr. Ogieszenia fantazyjne i firm zagranicznych © 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogieszeń admin nie edpewiada. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Drebne za wyraz 18 gr. Posady | prace (poszukiwane) ag. 


nn 
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